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W szędzie do nabycia! — me—  Wszędzie do nabycia!

Oświadczenie premjera w sprawach 
gcsj odai czych. jest w obecnej chwili wy­
darzeniem z naturv rzeczy szczególnie 
zasługujące m na uwagę. Społeczeństwo 
czexa na taką deklarację, któraby przed­
stawiła zamiary rządu i plan jego działal­
ności wobec tej sytuacji, jaka się rozwija 
Gdy przemysł zredukował swą produkcję 
do 40 naogół procent wytwórczości z lat 
poprzednich, zubożałe rolnictwo żyje je­
dynie wTątpliwemi nadziejami na poprawę 
po zbiorach, gdy mam\ wTciąż o 80 tysięcy 
bezrobotnych więcej; niż w roku ubie­
głem, a o 180—200 tysięcy więcej, niż lat 
poprzednich, gdy wpływy skarbowe ma­
leją ponad wszelkie oczekiwania i zmu­
szają rząd do bolesnej dla urzędników 
kompresji badżetu — nasuwa się wszyst­
kim pytanie — co będzie dalej i  czv rzad 
ma w reku środki tamowania przynaj­
mniej postępów kryzysu.

Przemówienie o sytuacji gospodarczej 
kraju wygłosił p. Prystoi jeszcze przed 
kilku dniami na .poufnem zebraniu u wi­
ceprezesa BB. p. Jędrzejewicza, a wczoraj 
dopiero ,,Iskra“ podała je do wiadomości 
cgólu. P. Premjer stwierdził w riem zwn'ą- 
zek kryzysu polski "go ze światowym — 
bezsporny zresztą aksjomat, trafnie nato­
miast podkreślił ujemne następstwa zbyt­
niego uzależnienia życia gospodarczego 
Polski od zagranicznego kapitału, jako 
je dna z zasadniczych przyczyn ostrego 
u nas charakteru przesilenia. Godzimy się 
zupełnie z w7ywodami premjera, że udział 
kapitału zagranicznego w polsk ch spół­
kach akcyjnych, który z końcem roku 1980 
wynosił 44.6 proc. ogółu kapitałów akcyj' 
nych tych spółek, jest zbyt wysoki i musi 
pociągnąć za sobą te ujemne dla Polski 
następstwa, o których p. Prystor wspomi­
na. A więc, ze kazae zachwiane się ta­
kiego zagranicznego kapitalisty powoduje 
bezwzględne wycofywanie kapitałów z Pol­
ski, zamykanie tu zakładów, pozbawianie 
pracy robotników. Przykłady: przemysł 
naftowy uzależniony od Dev5ldera. g,uno- 
wy (,,Pepege“), hutniczy, chemiczny i t. d.

Musimy tu jednak zwrócić uwagę, że 
polityka rządów pomajowych nie pokry­
wała sie dołycnczas z remi wywodami 
p Prystora. Obserwowaliśmy, jak rząd 
popierał właśnie penetrację obcych kapi­
tałów w Polsce w formie angażowaniu ich 
meiylko w roli wierzyciela, ale właśnie 
administratora i głównego udziałowcy pol­
skich przedsiębiorstw. Tak było z Lilpo­r © © © •

pem. petryfikacją monopolu zapałczanego, 
koleją śląsko-bałtycką i szeregiem innych 
przedsiębiorstwo Dobrze, że obecnie przy­
najmniej, premjer tak silnie podkreśla 
ujemne stronv tej polityki.

Poza tem kieruje p. Prystor szereg su­
rowych oskarżeń w stronę przemysłu i je­
go „psychik1". Mówi o wybuiałvm egoiź- 
mie klasowym przedsiębiorców7, o ich ra­
bunkowej w stosunku do kraju gospodar­
ce, wywożeniu z kraju sutych dywidend 
i zysków dla przelania ich na rzecz wła­
snych nadbudówek zagranicą, wreszcie 
o wymuszaniu na skarbie i gospodarstwie 
naiodewem zwolnień i ulg podatkowych, 
prolongat i gwarancyj krełytowych przy 
jednoczesnem >perowaniu groźbą zam­
knięcia warsztatów. „To są metody — 
oświadczył p. prónłjet* — antypaństwowe".

Jest w tem niewątpliwie słuszność, ale 
czy tegc rodzaju psychika nie mogła się 
wytworzyć u przemysłowców, czy nie mo­
gą się oni zasłaniać tem. że stosowane 
w tak szerokiej mierze eksperymenty eta­
tystyczne nauczyły ich -zwracać się ze 
wszystkiem do państwa, którego ingeren­
cja sięgnęła wgłąb życia społecznego i go- 
spodarc-eg o?

Pozytywnie, zapowiedział p. Prystor 
wniesienie w najbliższym czasie projek­
tów budowlanych, których najistotniejsza 
częśc, t. j. podstawy finansowe, urzeczy­
wistnione będą w nieokreślonym narazie 
bhżej czasie, dał wy ■az zainteresowaniu 
swemu dla budowania domów drewnia­
nych, zamiast murowanych i udzielił rady 
przemysłowcom, ; hy zamiast redukować 
robotników ograniczali czas pracy w przed- 
siębiorrtwich bez usuwania personelu. 
Zakończył apelem do wysoko uposażo­
nych sfer kierowniczych w życiu gospo- 
daiczem, by wstąpiły w ślady rządu re­
dukującego płace urzędnicze i zreduko­
wały wysokość swych tanłjem i nadmiar 
różnych synekur.

Jeżeli dodamy do tego obietnicę w stro­
nę tych sfer gospodarczych, które okażą 
„wieksze zrozumienie obowiązków wobec 
kraju", że bedą one mogły korzystać 
„w tej czy innej postaci z pomocy pań­
stwa" — mielibyśmy w streszczeniu obraz 
głównych myśli, którym p. premjer dał 
wyraz.

Rzecz oczywista, że trudno byłoby na­
zwać to „programem" działalności rządu 
w okresie krvzysu, choćby minimalnym. 
Słuszna analiza pewnych ujemnych zja-
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wisk nie wyczerpuje zagadnienia walki 
z kryzysem. Nawet zestawienie dokona­
nych i estrykcy; Dudżetowycn nie jest jesz­
cze odpowiedzią, której tak oczekują sfery 
ui zędmcze — czy są to oszczędności ich 
kosztem ostatnie, czy nie okąże się wkrót­
ce konieczność poczyń1 en ta dalszych.. Tem 
mniej znajduje tu rozw iązan ie  kwestja za­
niku konsumeji, kryzysu hanalu, przemy­
słu, kredytów i t  d. Niemniej zanotować 
należy niektóre słuszne poglądy, różne 
od dotychczas stosowanych w praktyce 
posunięć. < Dr J. W.

Orędzie HuDvera
wygłoszone w Poznania przez p. ^illysa

Mimc dzielącej Polskę 1 Stany Zjednoczona 
odległości, mimo różnicy języka, Istnieją spft 
cjalne przyczyny, dla których uważam za nai* 
turalne wyrazić moje szczególne zainteresowa­
nie dzisiejszą uroczystością. Szczęśliwy jestem, 
ze dane mi było widzieć P olskę szczęśl wy 
jestem, że poznałem wybitnego obywatela pol­
skiego. którego inicjatywie zawdzięczać nalepy 
tę uroczystość. Szczęśliwy jestem, że znałem  
prezydenta Wilsona, któremu było dane ode­
grać rolę w historji Polski. Czyniąc to, Wilson 
miał niewątpliwie na myśli ową burzliwą epokę 
w dziejach świata, kiedy Kościuszko, Pułaski 
i inni ochotnicy Polacy po przebyciu mórz, 
o wiele wówczas -liniej dostępnych i trudniej­
szych do przebycia, walczyli w nędznie odzia­
nych pułkach W aszyngtona.

W .lastępnem półtora stuleciu dawne te  
węzły pomiędzy obu naszemi narodami zostaiy  
ponad wszelkie oczekiwanie odnowione I po­
mnożone. Dlatego też szczególnie jestem wzru­
szony tem, że uroczystość taka, jak dzisiejsza, 
jest obchodzona w Polsce w dniu rocznicy, 
która u nas pierwsze zajmuje miejsce.

W imieniu ludności Stanów Zjednoczonych 
oraz w imieniu własnem pragnę dać wyraz gię- 
bokiemi uczuciu, jakiem oceniam tak wybitny 
dowód pamięci, sympatji i przyjaznych uczuć.
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0 czem m m
Echa z Poznania.

Prasa poznańska pełna jest artykułów 
poświęconych uroczystości odsłonięcia po­
mnika wielkiego przyjaciela Polski i ludz­
kości — Wilsona.

„Nowy Kurjer“ podkreśla uczucia i my­
śli, jakie z aktem tym łączył fundator 
■Domnika:

„W ielki idealizm oraz gorąco um iłowa­
nie k ra ju  i wolności, wzniosłe uczucie 
wdzięczności w raz z sz lachetną wolą 
uw iecznienia hołdowniczych uczuć wyzwo­
lonego narodu  —  kierow ały  Ignacym  P a­
derew skim , gdy  k ładł ofiarne fundam enty 
pod spiż pom nikowy nieśm iertelnego Ame­
rykanina, jasnego szerm ierza i przyjaciela 
ludów  gnębionych i ćw iartow anych przez 
św iatow ych m ocarzy i złe sity h isto rji“ .

Dlaczego p la śn ie  Poznań w ybrał w iel­
koduszny ofiarodaw ca? Je s t to  bowiem 
ziem ia —

„k tó re j n igdy  nie odebrała bar tu  na j­
w ym yślniejsza po lityczna to rtu ra , nie ol­
śniła narodow ego w zroku czerw ona tęcza 
w ojennych powodzeń niem ieckich; ziemi, 
k tó ra  n igdy n ie  uznała się koloaiją pru­
ską  —  i dolę w łasną wraz z losem całej 
P o lsk i złączyła z krwawem i kolejam i an- 
tygerm ańskiej K oalicji14.

Uroczystość jest hołdem i wyrazem 
wdzięczności Polski dla Wilsona, ale rów­
nocześnie

„F ala  uczuć, k tó ra  nam dzisiaj dusze 
salew a —  nie byłaby pełną i czystą, gdy­
byśm y w ielkiej jej części nie przelali n a  
Ignacego Paderew skiego, k tórego  przyjazd 
do Ojczyzny i P oznania by łby jednym  
trium falnym  pochodem  przez k ra j ca ły41.

Pamięć jego zasług żyje w sercach 
wszystkich Polaków.

Apel do zgody.
„Rzeczpospolita" omawia zamieszczony 

onegdaj wywiad z Paderewskim. Uwagi 
jego — apel do zgody, przychodzą istotnie 
w najwłaściwszej chwili. Albowiem — pi­
sze „Rzeczpospolita4* —

„w ciąż u  nas pajnuje niechęć i  nienawiść, 
spory  i zwada, przeszkadzające w  pracy 
narodow ej i państw ow ej. Dominuje egoizm
1 nie zrozumienie konieczności znalezienia 
jakiegoś sposobu w yjścia i z ciężkiej sy tu ­
ac ji gospodarczej i trw ającego ła ta  cało 
zaognienia stosunków  pomiędzy sklócone- 
m i obozami po litycznem u.

Porozumienie, prowadzące do zgody 
Wewnętrznej jest możliwe, ale

„m usim y, czyniąc wzajem no nieuwła- 
Czająco nikom u ustępstw a —  stan ąć  na 
gruncie idei narodow ej, k tórej w ytworem  
je st nasze odrodzone państw o, nasza Rzecz­
pospolita. Njo w Polsce nie powinno się 
dziać bez narodu  i  w brew  jego tęsknotom  

. , i dążeniom. Żaden z obozów nie może ro­
ścić sobie praw a do w yłącznego reprezen­

to w a n ia  narodu i paustw ą i podporządko- 
j w yw ania w szystkich inaczej m yślących 

koncepcjom  własnym . W  najtrudniejszych 
spraw ach dobra w oła zawsze zdolma jest 

t doprow adzić do porozum ienia41, „

f Szczególnie ważnym szczegółem tego 
apelu jest wskazanie przez Paderewskie­
go na

„znaczenie religji katolickiej w  życiu na­
szego narodu, przyw iązanego do K ościoła 
i  dzięki K ościołow i należącego do k u ltu ry  
zachodniej. Dzisiaj, w ięcej może niżli kie­
dykolw iek, Kościół uczynić może w naszej 

i Ojczyźnig, gdy  naw ołuje do odrodzenia 
w szystkiego w  C hrystusie i oparcia całego 
naszego życia na etyce ka to lick ie j41.

Osobliwa zarządzenie.
Sanacyjny „Kurjer Czerwony" cytuje 

Jako curiosum zarządzenie wojewody po­
znańskiego, w myśl którego, począwszy od 
1 lipca mogą po drogach publicznych po­
znańskich kursować tylko te autobusy, 
które pracowały w dniu 1 lipca.

„Poniew aż zaś —  stw ierdza „K urjer 
Czerw ony44 —  1 lipca nastąp iło  ogólno bez­
robocie autobusów', -więc p. w ojew oda jed- 
nem  obwieszczeniem kasuje w Poznauskiem 
ruch au tobusow y wogóle i po w szystkie 

 ̂czasy , aż  do . . .  nowego swego obwiesz­
czenia.

Po co to ?  Czy to  m a być p resja  na 
w łaścicieli autobusów , uchylających się  od 

' ciężaru funduszu drogowego, czy ty lko  ob­
jaw  hum oru wojewódzkiego?

T ak , czy owak, curiosum 41.
Zarządzenie miało niewątpliwie na ce­

lu wywarcie pewnego nacisku na strajku­
jących przedsiębiorców autobusowych. —
Akty władz administracyjnych winny być 
jednak więcej przemyślane i w interesie 
powagi tych władz — powściągliwe.
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P o l s k a  l e w i c a  w o b e c  K o ś c i o ł a .
KILKA UWAG Z POWODU M ANIFESTACJI W TARNOW IE.

Dobrze je st od czasu do czasu zastanow ić 
się nad ważnem dla życia polskiego zagadnie 
'iiiom: jak  się ksz ta łtu je  stosunek lewicy do 
Kościoła? Zagadnienie to  om aw iają czasem pi­
sm a lewicowe, a le  —• n ieste ty  —  zazwyczaj 
w sposób niepoważny i dem agogiczny. Ze stro 
ny (katolickiej próbowano parę razy ująć tę 
sprawę głęboko i zasadniczo, prtsyćzem docho 
dzono czasem do wniosków bardzo śmiałych. 
Np. w  „Przeglądzie Powszechnym 14 ks. Urban 
T. J .  .przed pięciu ła ty  rozpatryw ał pytanie, 
czy socjalizm  pogodzi się z. katolicyzm em  
skłaniał sio do odpowiedzi potakującej, '/mąko 
m ity publicysta kato lick i b rał oczywiście m  
cjailizm jako ruch ideowy, jako próbo św iato­
poglądu ,i s ta ra ł się patrzeć w  daleką przysz­
łość, a nie chciał mieszać się do aktualnych 
spraw  czysto politycznych i wpływać na ta k ­
tykę  P. P. S. hiib stosunek  stronnictw  kato lic­
kich do niej. Mimo to a rty k u ł jogo wywołał wy 
raźno sprzeciwy ze strony  niektórych działa­
czy katdiicko-społeeznych, k tó rzy  brali pod u 
w agę zapewne przcdowszysf.kiem 'wrażenie, ja ­
kie przewidywania co do pogodzenia socjali­
zmu z ‘kafolicyziiuicm wymrą natychm iast wśród
katolików  -polskich, wśród  . powiedzmy o-
twarc-io —  w yborców katolickich. Ze strony  
socjalistycznej p rzy ję to  a rty k u ł ks. Urbana 
uwagami, w  (których w ięcej było złośliwości 
niż powagi i k tóro m ogiy zupełnie zniechęcić 
do dalszej dyskusji n a  ten tem at.

Jak o ż  dyskusja  u rw ała się i w krótce o niej 
naogół zapomniano. B yła ona jednak  św iade­
ctwem, źe kato licy  tern zagadnieniem żywo się 
interesują. W ięcej jeszcze m ożna na. ten tem at 
czytać w  kato lick ich  pismach zagranicznych, 
np. niemieckich, gdzie również nieraz w ypo­
wiadano 'śmiałe zdame, żo socjalizm kiedyś 
zmieni swe oblicze i  że należy mu w  tom do­
pomóc. Oczywiście gdy  przedstawicie.lo ducho­
w ieństw a katolickiego w ygłaszają tak ie zda­
nia,, to  n ie  kieruje nimi strach  przed niczwal- 
czoną rzekom o „potęgą41 socjalizmu. Pobudką 
je s t dobrze zrozum iany obowiązek kapłański, 
k tó ry  nakazuje boleć nad  każdą zgwbumią o . 
wieozłką i sił nie szczędzić, by  je  u a po wrót 
dla C hrystusa odzyskać. Z drugiej zaś strony 
ci, k tó rzy  możliwość zgody m iędzy socjali­
zmem a. katolicyzm em  w ykluczają, opierają 
się n a  jasnych  i stanow czych oświadczeniach 
ostatnich Papieży, do k tó rych  sądu przyłączył 
się takżo Ojciec św. Pius XI. w1 encyklice 
.,QuadTagesimo anmo’4. Im tak że  niewątpliwie 
chodzi ■pr.zedemszy&tfciem o dobro K ościoła 
Gdy jednak  w  tej kw estji zabierają głos poli­
tycy katoliccy, nie zawadzi zapy tać  się, czy 
przypadkiem  r.a stanow isko ich nie wpływają 
także nam iętności polityczne?

Be-zwątpienia, politycy kato liccy  mogą być 
czasem wyetaiwwni n a  niebezpieczną pokusę. 
Ciasno po ję ty  interes p a rty jny  nakazyw ałby 
dążyć, b y  w szyscy katolicy  należeli do  danej 
pairtji i potępiać wszystkich’, k tó rzy  należą do 
innej. Ciasno po ję ty  -interes p a rty jny  n ak a zy , 
wałby np. polskiej Chadecji m artw ić się, gdy 
przed k ilku  la ty  „P ia s t4’ przeszedł w yraźną a 
pożądaną ewolucję, bo  rwtedy stronnictw o tra ­
ci trochę wyborców. A  jednak  zajmowaliśmy 
inne stanow isko, a  g d y  przed kilku  miesiąca.- 
mi „P ia s t41 łączył się  r. „W yzwoleniem41 i 
Stron. Ohłopskiem, nie rzuciliśm y odrazu k a ­
mieniem, nie w ykluczaliśm y możliwości, że car­
te połączono S tronnictw o Ludowo zajm ować 
będzie wobec Kościoła innie stanow isko niż d a ­
wniej n iek tó rzy  przyw ódcy „W yzwolenia” lub 
Stron. Chłopskiego. Jak o ż  z radością stw ier­
dziliśmy, że program  now ego S tronnictw a nie 
głosi w cale walki, z Kościołem, nie żąda roz­
działu K ościoła od państwa-. Ze 'niejeden a r ty ­
ku ł program u nami się nie podo-ba, że w ta k ­
ty ce  działaczy S tron. Ludowego niejedna 
zm iana je s t konieczna-, k tó ż  przeczy? C zyi 
jednak należy już trac ić  nadzieję, że ta  zmia^ 
na się dokona?

W  r. 10-30 stronnictwa, lewicowe po  raz 
pierwszy szły  do wyborów be.z hasła- rozdziału 
Kośc/ola od państw a. Nie chcem y z tego oczy 
wiście w yciągać -wniosku, żo T. F- S. porzuca 
walkę z katolicyzmem. W yciągam y natom iast

m

Ł A Z IE N K I
umywalnie, klozety, urządzenia 
wodociągowe i gazowe poleca

J. M E IS E L S
ZAKŁAD INSTALACYJNY

M ó w ,  ul. Karmelicka 3.
Telefon Nr. 101-63.

wniosek inny, ten mianowicie, że w alka z K o­
ściołem wcale nie była n ieodpartą potrzebą łu 
cłu polskiego, że on się bez haseł an tykato lic ­
k ich obejdzie, że je s t religijny, a do walki 
z duchowieństwem  popychali go niektórzy 
przywódcy i żo gdy z party jnej „góry44 n ’e pa­
d a  hasło walki, to „dół44 wcale tego hasła  nie 
w ysunie. A zatem  miedzy ludem polskim a  du 
chowieństwem może istnieć całkow ita harmo- 
n ja  pod w arunkiem , że z obu stron dążyć się 
do tego bądz:e. W tym  celu zapewne niek tó­
rzy  księża uznali za stosowne popierać Stron. 
Ludowo (k tó re zresztą  można zaliczać do cen­
trum), przekonywać skupionych pod „zielonym 
sztandarem 4’ chłopów, że Kościół lu jow i źle 
nic życzy, przeciwnie, dla dobra jego pracuje.

W  m anifestacji Stron. Ludowego w Tarno­
wie t r u ł  u d z i a ł  ja k  już donosiliśm y -—  ks.
Banaś. Pismo nasze nie było oczywiście jc T ar

nowie reprezentowane, a ze sprawozdań, k tó ­
re w niektórych pismach np. w „Piaście", śwte 
cą białem i plamami, też niepodobna sobie w y­
robić zdania, jak ie  stanow isko wobec K ościoła 
zajm ują m asy, zorganizować© w Stron. Ludo- 
wem. Z jednej strony  wiemy, ae księdza P a­
nas i a, w itano burzłiwemi oklaskam i, z drogiej 
strony  wiemy, że przeciw popierającym  san a­
cjo księżom uchwalono ostre, gwałtowno re­
zolucjo.

Najbliższe miesiące pokażą, w jakim  k ie­
runku pójdzie Stron. Ludowe. Co do nae clicie 
libyśmy, by —  chociażby to  miało od Chade­
cji część wyborców odciągnąć —  zajmowało, 
wo-bce Kościoła stanow isko poprawne, umiar­
kowane. żjtzliw o. Jak o  katolicy  będzmmy wy 
stępow ać zawsze przeciw atakom  —  skądkol- 
wiokby w ychodziły —  na kato lickie zasady 
w szkolnictwie, ustaw odaw stw ie małżeńskieni, 
w życiu gospodarczem , ale nio będziemy ni­
gdy  występować przeciw Stron. Ludowemu 
w obronie sanacji i przestrzegam y -katolików, 
by sio do tej walki wciągna.ć nie dali. S. S.

Wywody końcowe pos. Mackiewicza o Rosji.
R edaktor wileńskiego „Słow a1' zakończy! 

swe nieco chaotyczne, ale bardzo interesujące 
a rty k u ły  o Sowietach. In teresujące n ietylko ze 
względu na treść, lecz takżo na osobę autora. 
Dużo bowiem łudzi pisało i pisze o państwie 
kom unistyeznem , lecz k to  wie, czy nie pierw­
szy raz pojechał do Moskwy dobrowolnie za" 
gorzały m onarchista, z m łodzieńczą wiarą, wró­
żący nieunikniony upadek  w szelkich radykaliz- 
mów społecznych i trium f idei rojalistycznej 
w Polsce.

1\-k. Mackiewicz nio pisze, czy jego poglą­
dy  polityczno-społeczne uległy  jak iejś zmianie. 
Z le k tu ry  jednak  artykułów  (któro  m ają się 
ukazać w osobnej broszurze) odnosi się w raże­
nie, żo Rosja bolszewicka zrobiła na nim duże 
wrażenie.

W rócił oczywiście wrogiem bolszowirmu, ja ­
kim był. Nie mogło być inaczej, bo się uważnie 
„rajow i czerwonem u41 przyglądał a, propagan­
dzie sowieckiej oszukać się nie dał. Dojrzał 
więc s traszn ą  nędzę, głód upodlenie i niewolę, 
w  jakiej żyje naród rosyjski. A utw ierdziw szy 
się w przekonaniu, żo obywatelom  Rosji jest 
stokroć gorzej niż za. rządów  carskich, zachę­
ca w szystkich, k tó rzy  n arzekają  na, nasz ustrój, 
by  pojechali n a  wschód. Tam  każdy  może w y­
leczyć się zo złudzeń, że bolszowizm przyniesie 
św iatu  lepszo jutro.

D ostrzegł jednak  j). M ackiewicz,-że Sowiety' 
są  w ielką po tęgą, są dla. E uropy  chrześcijań­
skiej wielkiem niebezpieczeństwem. Zdarzyło 
m u się raz przed paru la ty , że w zyw ając do 
„interw encji zdecydow anej41 przeciw  Woldf'- 

maraeowi, zapew niał, że chora n a  bezwład 
woli Rosja, nie przeszkodzi nam. Dziś pisze co 
innego. Pojedźcie, w ola, do Bolszewik Jakże 
na tam tem  tery torjum  w ydadzą się w am  małe 
nasze spory. Ja k że  niepotrzebne, jakże dziwnie 
w yglądają to  spory  wobec niebezpieczeństwa, 
k tóro  nam stam tąd  grozi.

T ak , pos. Mackiewicz m a słuszność. W obli­
czu niebezpieczeństw a bolszewickiego biedną 
naszo spory  z sąsiadam i —  zw łaszcza z L itw ą 
i czas byłby, jak  najpow ażniej zabrać się clo ła ­

godzenia ich i utw ierdzenia pokoju w  Europie, 
Mała L itw a, k tóra w praw dzie z Rosją nio g ra ­
niczy, ale k tórej stolica jest bliżej Rosji niż 
W arszawa, powinna również niebezpieczeństwo 
kom unistyczne rozumieć.

Ciekawo są przewidywania pos. Mackiewi­
cza na tem at przyszłości Sowietów. Są. trzy  
możliwości: upadek Sowietów, zwycięstwo So­
wietów  i współistnienie św iata kap italistyczne­
go i bolszewickiego. P ierw sza możliwość wyda,jo 
się p. Mackiewiczowi najbardziej, o sta tn ia  naj­
mniej prawdopodobną. Nic wierzy jednak  
w obalenie bolszewizmu przez jak iś spisek an­
tykom unistyczny', przypuszcza natom iast możli­
wość jakiegoś niedająeego się przewidzieć k a ­
taklizm u, bo nie może długo istnieć społeczeń­
stw o karm ione wylneznio rewolueyjnością,

W spółżycie św iata kapitalistycznego i bol­
szewickiego w ydaje się p. Mackiewiczowi na j­
mniej prawdopodobne, ale sam zaznacza, że 
współżycie „możliwe je st może la t 10, może 15, 
20 44. Czy to  m ały okres czasu? W cale nie. To 
t.cż p rak tyczny  polityk powinienhy porządek 
możliwości p. Mackiewicza odwrócić i powie­
dzieć sobie:

Istnienie państw a „pro letariackiego41 obok 
„burżuazyjnych41 jest możliwe. S tan obecny je st 
dla obu stron bardzo niewygodny, al© skoro 
trw a już cz ternasty  rok, to dlaczegóż nie m ógł­
by istnieć jeszcze szereg la t?  Należy zatem n a­
szą  politykę dostosować do założenia, że pań­
stw o kom unistyczne istnieć będzie. Należy da­
lej liczyć się z możliwością, że po nic u Ja  łych 
próbach ,,w yprzedzenia11 Europy .pod -względem 
gospodarczym  i kulturalnych w zrastać będzie 
agresyw ność komunizmu wobec Europy. Naj­
mniej zaś liczyć w ypada na rych ły  upadek So­
wietów.

Pogodzonej i pokojowej E uropy  ani „ piat i- 
le tk a44 ani ąriuja sow iecka nie zniszczy. Skoro 
jednak, niestety , jej oblicze je s t inne, to  jako  
najbliżsi sąsiedzi Sowietów  Starajm y się w zm a­
cniać naezo siły, by może ty lk o  na nie liczyć 
przyjdzie.

W ilson i Polska.
„New Y ork Tim es44 zamieszcza następują­

cy znam ienny a rty k u ł redakcy jny  p. ł. ^W il­
son i P o lska44:

„Pom nik W ilsona odsłonięty będzie itego 
la ta  w  Poznaniu, zwanym  „Posen44 w  czasie, 
kiedy  Niem cy rządzili tą  częścią Polski. No 
wa. P o lska w yw iązuje się jedynie z obowią­
zku sprawiedliwości wobec niezm ordowanej 
gorliwości W ilsona w  spraw ie zw rócenia Pol­
eca je j daw nych tery toriów  i jej suwerenności- 
K iedy s ta ło  się jasnem , że S tany  Zjednoczono 
m uszą odegrać, rolę w  zaw arciu pokoju w  E u­
ropie, W ilson natychm iast, w ystąp ił z żądaniem 
odbudow ania Polski i um ieścił je  jako  13-ly 
punk wśród swoich Id  żądań. W  orędziu do 
S enatu z dnia. 22-go s tyczn ia  .131.7 r„  a. wiec 
niemal na trzy  m iesiące przed naszem przy­
stąpieniem  do grona, kom batantów , W ilson 
oświadczył, że mężowie stanu wszędzie zgo­
dzili się na to, żo powinna, ist.nioć „Polska 
zjednoczona, niezależna i autonom iczna41. Uzu* 
pełnił to  sw ojo oświadczenie wytłum aczeniem , 
że oznacza to  połączenie „bezsprzecznie pol­
skich  te ry to rió w '4 i pow tórzył, że nowe pań­
stw o musi posiadać w olny dostęp do morza., 
k tó ry  to  dostęp  p rzedstaw ia się obecnie w for­
mie kory tarza .

W  E uropie celno je s t ludzi, żyjących pod 
innemi, nowemi flagam i ich w łasnych państw , 
k tórzy  zaw dzięczają więcej koncepcji wilso­
nowskiej pokoju w  Europie, aniżeli argum en­
tom siły  lub .prawa. Ale zobowiązanie Polaków  
wobec W ilsona m a swój ch a rak te r szczególny. 
Cokolwiek Poznań m ógł ucierpieć w dzisiej- 

f szych czasach ogólno-światowej depresji,, nic 
'u le g a  kw estji, i e  w mieście tem  je s t m nóstwo,

ludzi, któr7,v jeszcze nie dożyli średniego wj*» 
ku, -a k tó rzy  pam iętają owo posępno dui rzą* 
dów niemieckich. Nigdzie w  Europie, na.wef; 
w A lzacji i Lotairyugji nio było ludzi mniej 
pogodzonych z rządem  najeźdźców niż w łaśnie 
w  Poznaniu. Ale oprócz tego n a  Polaków  spa­
d la jeszcze i ta  klęska, że k ra j ich podzielony 
został m iędzy Niemcy, Rosję i A ustrję. P o­
trzeba było  sojuszu franko-włosko-angielskie- 
go i przyłączenia się  S tanów  Zjednoczonych, 
ażeby urzeczyw istnić m arzenie o „Polonią Re- 
s ti tu ta 41.

Dzień i  lipca jest, d a tą  bardzo odpowiednio 
w ybraną n a  odsłonięcie pomnika. Będzie tam  
Paderew ski, a  pani Wilson już w yjechała do 
Poznania.

Gut,zon Borglum wykuł, postać W ilsona, 
trzym ającego w  ręku 7.wój papierów, sym boli­
zujących pokój w ersalski i Ligę Narodów.

D aw ny gospodarz ty ch  w ybitnych gości __ 
gdyż zamieszkają, oni w  pałacu, k tó ry  gospo­
darz ten dla siebio w ybudow ał w  dniach, kie­
dy .Wilson był profesorem w  Priocetow o — 
otrzyma, spraw ozdania o poznańskich uroczy­
stościach w swojej obecnej rezydencji w  Do- 
orn41.

Wypożyczalnia książek p. t,

[m u l urnowi i mmmmi
U L. Ś W . J A N A  L. 8 .

polec*, podręczniki uniwerzyteckie, lektury 
gimnazjalne, nowości powieściowe i naukowe 
w języka polikim , francnikim, niemieckim, 
aagielłklm i włoskim. — K»iątki dla młodzieży, 

w ysy łk a  na prow incję-
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Wyroby powroźnicze,
liny , postronki, sznury, szpagaty, ta ś ­
m y tap icersb ie , pasy  m łyń sk ie , w sz e l­
k iego  rodzaju s ia tk i, ham aki, leżak i, 
huśtaw ki, szczotk i, w ycieraczk i itp.

poleca po cenach zniżonych firma

M. Spytkow ska
Kraków, plac Marjaeki L. 7.

Uwag* na niebywałe 
I niskie ceny w oknie

wystawowem.

Uwaga na niebywałe 
niskie ceny w oknie | 

wystawowem.

J la  g ie n a i f f lc f i  (fSzialtci
Sanatorjum Związku Kas Chorych 

w Iwoniczu.
W  Iwoniczu o tw arto  sanatorjum  Państw . 

Związku K as Chorych w Polsce. Na otw arcie 
zakładu przybył p. m inister pracy i op, społ. 
dr. S. Hubicki. Je s t 'bo najw iększy w Polsce 
zakład przeznaczony dla ubogich sfer robotn i­
czych, stanow iących większość członków Kas 
Chorych. Po poświęceniu gm achu iprzez ks. ka- 
nonika R afę z Iwonicza zebrani licznie goście 
zwiedzili pod przewodnictwem dyr. zakładu p. 
Bachorskiego zakład sanatory jny , odpowiada­
jący  wszelkim wymogom higjeny, posiadający 
w łasny oddział roentgenologiczny, hydrotera- 
p ji, solarium, łazienki solankowe, borowinowe 
i t. d.

Skazanie ukraińskich wyrostków z U.O.W.
W  sobotę w  południe zapadł w yrok przeciw 

!ko 12 członkom U kraińskiej Organizacji "Woj­
skowej. oskarżonym o zbrodnię zdrady stanu 
i posiadanie ma-terjałów wybuchowych. Na 
m ocy w yroku  jed en  z oskarżonych skazany  zo 
s ta ł na 5 la t, jeden n a  4 la ta, jeden n a  3 la ta  
i 2 po dw a la ta  ciężkiego więzienia.

W szystkim  oskarżonym  zaliczono aresz t 
śledczy. Pozostałych oskarżonych uwolniono 
od winy i kary . j

Jankiel z Abrsmem fabrykowali 
fałszywe złotówki.

Na folw arku Piękinów  gminy zberezkiej 
(W ńeńszczyzna) w ładze śledcze w ykryły  fab ry ­
kę fałszywych m onet 1- i 2-złotowych. Areszto­
wano podczas p racy  Jank iela  W ildniana, jego 
syna A b rah am a oraz F edeorow icza. U stalono, 
że ■wymienieni fab rykow ali fałszyw e m onety  
i p rzy  pom ocy chłopców  puszczali je  w  
obieg w  okolicznych wsiach i na targach. 
W  czasie rew izji u F edeorow icza znaleziono 50 
sz tuk  falsyfikatów , zaś u W ildniana w ogro­
dzie odkopano cały  garnek, zawierający fał­
szywe 1- i 2-złotówki.

UPAŁ PORAŻA LUDZI.

W L ublicy  (p. Ja sło ) S tan is ław  Sucha la t 
68, w  czasie pokryw ania  dachu słom ą, w sku­
tek  osłab ien ia  z pow odu up ału , sp ad ł n a  zie­
m ię, ponosząc śm ierć n a  m iejscu.

KRAJOWA TABRYKA
KONrEKCJI MĘSKIEJ

urządza w swoim

Shlepie Detalicznym, Kraków Runek 0 . 3.
Wysorzedał posezonowa
odzieży męskiej z pierwszorzędnych materjałów we wykwintnem wykonaniu p o  b a je ­

c z n ie  zn iż o n y c h  ce n a c h  a mianowicie:
UBRANIA w cenach Zł. 95'— 110'— 120-—
ZARZUTKI w cenach Zt. 90 — 115‘— ISO1—
RAGLANY IMPREGNOWANE w cenach Zł. 90 -  110 —

Ponadto w ysprzedajem y pojedyncze ubrania i płaszcze w desortowanych wielko­
ściach po znacznie obniżonych cenach  w łasn ych  kosztów .

Wobec krótkiego czasu trwania wysprzedaży, natychmiast korzystajcie z okazji, a p rze­
k on acie  s ię , źe po m inim alnych cenach  m ożna s ię  zaopatrzyć w  garderobę  

ty lk o  w  naszym  sk lep ie  detalicznym .

A JEDNAK 8IELSKIE DYWANY PRZODUJĄ
K U P U J
u Y W A N Y
w P R 0 S T
w F ABRYCE P E R
POL B I E L S K I E  

PRZEDSIĘBIOR­
STWU WYROBU 
U Y W A N 0 W

" x*. są iń’

Opłakane stosunki mieszkaniowe na wsi polskiej.
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Ba ja m  t e j TbI. Nr 
104-65 .

F O M T E P I A N W W  
Firmy WŁADYSŁAW BOLOŃSKI

(dawniej Zygm, Raba) 
Kraków , Rynek G łów ny 34.

(Pałac Spiski)

poleca w wielkim wyborze Kraiowe i Za- 
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonje
na bardzo korzystnych warunkach. —

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ła sn a  S a ia  K o n c e r to w a .

”©

Ju ż  w r. 1782 ukazała się u nas książka 
p. t. „Budowanie W iejskie11, napisana przez 
ks. P io tra  Świtkowskiego, w k tó rej au to r m ó­
wi, iż znaczenie budow nictw a dla dobra ludu 

je st 'większe, „niż w szystkie jak ieś przepyszne 
kolosy i z tw ardych  głazów w yry te  .posągi11.

Od zrozumienia potrzeby do czynu droga 
jest jednak  długa. Gdy w r. 1919 ówczesne m i­
nisterstw o zdrowia publicznego przeprowadziło 
ankietę o stanie m ieszkań służby folw arcznej, 
k tó ra  objęła praw ie 18.000 mieszkań, ukazał 
się obraz pełen czarnych barw. Okazało się, 
że zaledwie 20% mieszkań ma podłogi drew­
niane (najczęściej zgniłe), iż m ieszkania są 
przeważnie ciemne, a  na jedno m ieszkanie 
(w 85% jednoizbowe) przypada 6 osób. W  10 
la t później, w r. 1929, m inisterstw a reform ro l­
nych, chcąc zorjentow ać się w użyciu przez 
ludność w iejską m aterjałów  budowlanych, oraz 
stosow anych w budownictwie wiejskiem spo­
sobów i system ów, przeprowadziło na ten te ­
m at ankietę , k tórej rezu lta ty  w ykazały, iż nie­
ma żadnej poprawy w stosunkach mieszkanio­
wych na wsi.

W  Małopolsce używ a się  na budowle: w Sta- 
nbław ow skiem  i Tam opolskiem  drzewa, gliny  
i chróstu, w e Lwowskiem  — cegły palonej, a 
.w K rakow sk iem  — wapniaka. D achy kryje się  
w tych okolicach słom ą (naw et w K rakow skiem  
w 50%), blachą tylko w województwach: Tar- 
nopolskiem i Lwowskiem, wreszcie eternitem  
ty lko  w Krakowskiem.

Inaczej zupełnie przedstaw ia się stan  rzeczy 
w województwach zachodnich; tam  przeważa 
cegfa i kamień, a ubijana glina używ ana byw a 
ty lko na Pomorzu. W ojewództwo Pom orskie 
jest w  grupie tych w ojewództw  najbardziej za­
niedbane: cegła ty lko  w  70% , ubijana glina 
i słoma, oto wskaźniki zacofania.^ W  w ojew ódz­
tw ach centralnych w ystępuje cegła jako  ma- 
te rja ł budow lany ty lko  w województwie ,War- 
szawskiem  i Białostockiem : w Kieleckiem do­
minuje kam ień w 80% , tam  też nie używ a się 
zupełnie gliny, a dachy pokry te  są, w  79% da­
chówką..

N atom iast we wszystkich pozostałych wo­
jewództw ach centralnych przeważa słoma, ja ­
ko pokrycie dachów (W arszaw skie do 98% , 
Łódzkie do 70% , Lubelskie do 95% , Biało­
stockie do 95% ). W  w ojew ództw ach wschod­
nich drzewo jest wiaściwie jedynym materja- 
iem budowlanym, a słoma jedyną „dachówką11. 
N a W ileńszczyźnie spo tyka się tu  i ówdzie 
cegłę oaloną i kam ień, w Nowogródzkiem ce­
głę paloną i pustaki, a blaszane dachy spo ty ­

k ać  można ty lko na W ołyniu (kolonje niemiec­
kie). ‘

A nkieta zebrała także m aterja ł dotyczący 
przyczyn, ham ujących rozwój budownictwa 
z m aterjałów  ogniotrw ałych; brak  wykwalifi­
kow anych rzemieślników, trad y c je  budowania 
z drzewa, b rak  in ic ja tyw y i pomocy, brak  
propagandy, b rak  n a  miejscu lub w pobliżu od ' 
powiednich zakładów  przemysłowych, któreby 
te  m aterja ły  m ogły dostarczyć.

Akcję budow laną przeprow adzały też urzę­
dy ziemskie. D ostarczyły  one w ostatnich 
trzech la tach  (1928— 1930) 4418 projektów  do­
mów m ieszkalnych i 8214 projektów  budyn­
ków gospodarskich, przy parcelacji zaś g run ­
tów  podstaw ow ych w ybudow ały łącznie 400 
domów mieszkalnych i 2257 budynków  gospo­
darskich. R ezu lta ty  te, bardzo nikłe, nie sto ją  
w żadnym stosunku do isto tnych potrzeb.

W  ostatnim  roku zainteresow ały się o rga­
nizacje rolnicze również spraw ą higjeny mie­

szkań na wsi, zorganizow ano konkursy  n a  uaj 
czyściejsze m ieszkanie, rozwinięto akcję ,propa. 
gamdową w  kier. ra/cj'onalnego urządzania m ie­
szkań chłopskich", opracowano p ro jek ty  odpo­
wiednich mebli. .W szystko w skazuje n a  to, iż 
kw estja budowlano-m ieszkaniowa na wsi sta je  
się równie żyw otną i palącą, jak  ta ż  ram a 
kwestja- n a  tle  stosunków  w  m iastach.

ODDZIAŁ W KRAKOWIE PLAC MARIACKI 9.
t i m i n m a o M a n M a n
I
Automaty informacyjne na ulicach Pragi

W najbliższych dn iach  w  głów nych u li­
cach praskich umieszczone będą t. zw. auto­
m aty inform acyjne. Je s t to  w ynalazek inżynie­
ra czeskiego, którym  in teresuje się również 
zagranica, a zw łaszcza Niemcy. Pierwszy apa­
ra t zamieszczony został n a  najw iększym  placu 
praskim  —  Plac św. W acław a —  i wzbudził 
wielkie zainteresowanie. A parat .posiada około 
100 guzików naciskow ych. Nacisnąwszy na 
k tórykolw iek z nich au tom at bezpłatnie w yda 
spis adresów  odpowiedniej gałęzi przemysłu, 
handlu i t. p. Pod każdym  guzikiem  znajduje 
się napis informujący, jakie inform acje auto­
m at w yda po naciśnięciu.

KONGRES SŁOW IAŃSKICH KATOLICKICH 
AKADEMIKÓW I SENJGRÓW  

W  BR ATI SŁAW IE

obraduje od 4 do 11 lipca 1931 równocze­
śn ie  ze „S po lk iem  pro feso rov  SIovakóv“ , k tó ­
ry  św ięci w łaśn ie  10-ciolecie sw ego is tn ien ia . 
Na kongresie katolickim  odpraw i mszę św. w e­
dług obrządku starosłow iańskiego proszowski 
‘biskup Gojdić. P relekcje polskie w ygłoszą: inż. 
dr. Czesław S trzeszew ski -,,Marxyzm i k ap ita ­
lizm a Słowiaństwo” i prof. Jędrzejew ski na 
tem at „K atolicka akc ja  w organizacjach sło­
w iańskiej młodzieży akadem ickiej11. P relegenci 
są ze św iata chorwackiego, słoweńskiego 
uniw. (prof. Dr. Grivec i Dr. Veble), ruskiego 
(Lev Sikovronskyj), rosyjskiego (Dr. Yilinskij) 
najwięcej" Słowaków i  Czechów. Zjazd urozm a­
icany będzie wycieczkam i na DeriLn, do Tren- 
czianskyeh Teplic, Levoezy i w T a try  oraz wyw 
■stawami i koncertam i.

Końcow y refera t ip. n. „Kultumo-nacionaJ* 
ny  vyzuam  (znaczenie) K atolicyzm u n a  S I>  
yensku’1 wygłosi red ak to r miesięcznika „ S b o r  
nik profesorom Slomakom'1 prof. Pamol F lorek  
z Turczańskiego św. Marcina.

Obu kongresom  zasyłam y polskie iyczenśs 
obrad pomyślnych.

K rak ów , ul. F lo r j a ó s k a  L. 7.
  =—  T e le fo n  Nr. 1 3 7 -5 8 . —  ............ ■■=

pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
w ed łu g  ostatnich m odeli.

Specjalny dział dla Przew. Duchowieństwa!

Z  c o l e ^ o  ŚT Piotfl.
Kongres „Pax Romana“ .

We Fryburgu odbędzie się w  czasie od 20 
do 25 lipca b. r. kongres m iędzynarodowego 
zjednoczenia akadem ików  „Pax Rom ana11 za­
łożonego przed 10-ciu la ty , a obejmującego dzi 
siaj w  różnych k rajach  z  górą 30 (katolickich 
związków akadem ickich i około 50.000 człon­
ków, Głównym tem atem  obrad będzie paląca 
spraw a światowego kryzysu p racy  ze szozegól- 
nem uwzględnieniem encyklik’ papieskich w  
dziedzinie społecznej. (KAP.)

Nobile szuka Amundsena.
15 lipca w yjeżdża z A rchangielska na Zie­

mię F ranciszka Józefa  w ycieczka tu ry stów  za­
granicznych. W śród uczestników  znajdu je się 
również Nobile, k tó ry  m a nadzieję podczas te j 
podróży natrafić  na ślady Am undsena. Ja k  
wiadomo, Am undsen zaginął podczas w ypraw y 
lotniczej, poszukując gen. Nobilego pod bie­
gunem.

Szalone upały w Austrji.
W  całej A ustrji panują obecnie niezwykle 

upały. T em peratura wynosiła we W iedniu 34 
st. C. w  cieniu. M inister oświecenia publicznego 
zarządził ab y  rok szkolny, k tó ry  m iał kończyć 
się dnia 15 lipca, zam knąć o cztery dni wcze­
śniej. M eteorolog wiedeński dr. Myrbach przy­
puszcza. że w  Europie środkowej zanosi się na 
pow rót klim atu kontynentalnego, jaki panował 
od r. 1873 do 1876.

GIMNAZJUM

0 .0 . i m f n  I n n i
W WADOWICACH

typ staroklasyciny przyjmuje chłopców  
mających zamiar *zczery poświęcić się 
stanowi duchownemu do klasy drugiej 
na rok szkolny 1931/2. — Zgłoszenia 
w Dyrekcji codziennie do 20 sierpnia. 
Egzamina wstępne I lipca i 20 sierpnia. 

Przy gimnazjum internat

1
Kontrakt małżeński z epoki cesarza 

rzymskiego Augusta
odnaleziony w  A leksandrji brzmi: „Izydora 

i Dionyzios w stępu ją w  zw iązek m ałżeńsk i 
Dionyzios o trzym uje od rodziny Izydory  jako 
w iano: suknie w  cenie s tu  drachm  srebrnych, 
dw anaście p ar zło tych zausznic, sześćdziesiąt 
drachm  w  srebrze. Dionyzios obowiązuje się 
utrzym yw ać Izydorę, ubierać ją, dobrze ją 
trak tow ać, opiekować się nią, obow iązuje się 
też nie b rać innej n iew iasty  pod dach swo­
jego domu, Izydora zaś obowiązuje się nie wy­
dalać się z dom u Dionyziosa bez jego zgody, 
ani tez utrzym yw ać stosunki z innym  męż­
czyzną,1 w  razie przeciwnym  strac i na m ocy  
w yroku sądu praw o do swego w iana. Oboje 
zobowiązują się przedstaw ić k o n tra k t ślubny 
do za legalizow ania p rze d  h ie ro th y tą  (k ap ła n )  
w ciągu 5-ciu dni od d a ty  zapowiedzi11.

Od soboty dnia 2 7 -go  czerwca 
W hlnotcfitrze

ŚWIT u

«

DOM KATOLICKI
ul. Strasiswskisgo 18.

Największe arcydzieło literatury polskiej W ładysława Reymonta 
laureata nagrody Nobla — p. Ł
W najnowszej realizacji ze znakomitym artystą
M I E C Z Y S Ł A W E M  F R E N K L E M  t
oraz z Ann; Leszczyńską, K a r]; Malittę  

1 Boi. Mierzejewskim.III
Wspaniała ilustracja mkitstn saloimsj. ta] miejsc od 50 ot da 2 zł.

1

Z powodu letnie] pory wyświetlamy tylko 2 przedstawienia dziennie o godzinie 
S-tej i 8-mej wieczór, w niedziel; i święta o godzinie 4-teJ, 6-tej I 8-mej wieczór-

wm
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0 grobu mojego Patrona.
W  czacie obecnych uroczystości An- 

, toniańskich , g d y  ty siące  pielgrzymów 
. polskich cisną się do trum ny św . Anto- 
/ niego w Padw ie, zamieszczamy poniżej 
'.głęboki wiersz krakow skiego  poety, m a­
g lu jący  chwilę m odlitw y w  Bazylice Świę­

tego, z owem symbolicznem położeniem 
rę k i n a  trum nie. Piękne, k lasyczne okta- 
w y  s ą  fragm entem  z nicdnikow anyeh 

J jeszcze ksiąg  „Legendy11 A. W aśkow- 
skiego.

Oto-m U grobu Jego, w Bazylice, 
pokorny, cichy i bardzo m aleńki —  
przyniosłem  z sobą sm utek  ł tęsknicą, 
go ręcz, niepokój serca i udręki,
{ tu  je  rzucam  w dym, na kadzielnicę
1 z owym znakiem  położonej ręki
na trum nie, pielgrzym od polskich rubieży, 
jąłem  się moicji dziecinnych pacierzy...

X modlę, m odlę się u tych popiołów, 1? 
Jakom szczęśliwy dziś, chociaż w niedoli — 
mogę w ypłakać pod strażą  aniołów 
w szystko, co tru je  m nie i co mnie holi, 
duszę we strzępach i serce jak  ołów 
i życie, w k tó re  idę poniewoli, >
gdzie każda ścieżka je s t ja k  w ąż zdradziecka; 
Boże! zachow aj w e m nie w iarę dziecka!!! 
Padw a.

ANTONI W AŚKOW SKI.

ikscesy polityczna na wszechnicy wiedeńskiej

zmusiły senat tegoż uniw ersytetu  do czasowego zawieszenia wykładów j zam knięcia uczelni.

Z a m a c h y  w  d aw n e j R osji.
& cieftawe.

Więcej słońca otrzymuje drapacz nieba
A rchitekci am erykańscy  wyliczyli, i i  przy 

zachodzie słońca cień wznosi się p rzy  stojącym  
z 06 obu a gma chu z  szybkością 8 sekund na 

m etr. D la 300*mofcroiW'ej w ysokości d rapacza 
w ynosi to  d la  w yższych p ię tr różnicę 40 m inut 

iin  plus obecności słońca. Również o 40 minut 
wcześniej od innych budynków  o trzym ują wyż 
eze piętra drapacza pierw sze .promienie wscho 

jdzącego słońca. T ak  iwtięc dzień na najwyż- 
szem piętrze drapacza je s t o godzinę dłuższy, 
mli ma parterze lub I. czy II. jpdętrze zwykłego 
domu.

WSPOMNIENIA GORKI ST0LYP1NA,

R osyjskiego prezyden ta m inistrów  Piotra, 
A rkadjew icza 'stołypina, k tó ry  zam ordowany 
został w  r. 1011 przez zam achow ca Bagrow a 
w operze kijow skiej, uw ażają w kołach rosyj­
skich za najznakom itszego m ęża stanu. .Tego 
osoba, dotychczas je s t przedm iotem  zaintere­
sow an ia  h istoryków . Nic m ałą  ro lę  o d eg ra ł on 
też w  k isto rji Polski, jako pogrom ca polskiego 
m chu  wyzwoleńczego.

W  ty ch  dniach w yszła w  P aryżu  książka 
córki P . A. S to łypina p. t. ,,L‘homme du der- 
nier tz a r11, k tó rą  czy ta  się jako  romans. Au­
to rk a  opisuje w książce swe wrażenia,, jak ie 
odniosła jako dziecko w  przełomowych latach 
R osji (wojna rosyjsko-japońska i pierwsze za-

B z B T W A N D A 'w Kinoteatrze 
dźwiękowym „

ulica iw. Gertrudy 5. teł. 124-13.
Potężne arcydzieło dźwiękowe europejskiej produkcji! -  Film niezwykłych

w kinoteatrze 
dźwiękowum

rrażeft i emocyj!

ZOŁTOLKY KAPITAN
Wstrząsające dzieje Utot rzuconych na burzliwe fale życia. — Dramat miłości poświęcenia

i zbrodni

w  r o l i  tytułowej bohater filmn W WT WJT I C 7  '■7 W E  WŁT 
.BURZA NAD AZJĄ' genjalny I 1 H  Ł  I  Ł  W

W programie fenomenalny dadatek dźwiękowy p. t:

MICKY RYWAL DOUGLASA FA IR BA NK S*.

Początek seansów o eodzinle 6, 7, i te 10 , w niedzielę i święta o godzinie S, 6, 7, i 9T0

Ceny miejsc normalne. Ceny miejsc normalne,

Wymowa „Grunwaldu".
Z nakom ity b a ta lis ta  polski, tw órca  całej 

gal erj i m onum entalnych dzieł h istorycznych 
i portre tów , W ojciech K ossak, w zbogacił swój 
dorobek a rty sty czn y  nowem arcydziełem : — 
G runw aldem . P isaliśm y o niem jakieś trzy  
m iesiące tem u, t. j. w  okresie g d y  kom pozycją 
kończona n a  w arsztacie  artystycznym  K ossa­
k a  w  K rakow ie, m iała niebaw em  odejść do 
W arszaw y. I  oto dochodzim y do ciekawego, 
h isto rycznie bardzo znam iennego w ydarzenia.

„G runw ald11 K ossaka, skom ponow any 
w  okresie wzmożonej kampanjj. antypolskiej 
■Niemców —  m a odegrać dzisiaj w ażką rolę 
polityczną, jako  odpowiedź T reviranusow i. — 
Symbol zw ycięstw a miecza i k u ltu ry  polskiej 
nad  pięścią i  bezprawiem krzyżackiej naw ały, 
ma objechać w  trium falnym  pochodzie nasze 
rubieże zachodnie, m a przypom inać żywo B ra­
ciom z pod zaboru pruskiego św ietną w iktorię 

N a ro d u  po lsk iego  nad  g e rm a ń sk ą  bu tą , m a bu  
idzić dum ę narodow ą, w lew ać otuchę w serca, 
krzepić um ysły, zespalać m yśli i dążenia 
w  jednym  wspólnym  celu: zdecydow anej obro- 

Jpy przed odradzającą się hydrą niem iecką.

F o rtu n ą  Yarlabflłs, Deus mirabilis! K rzy­
ż a c k i  Zam ek w  Poznaniu, nazw any przez za­
bo rców  „tw ierdzą niem czyzny na s ta re j ziemi 
[germ ańskiej11, dziś zrządzeniem Boga sta je  się 

wj którem „G runw ald11 w ym ow ą

m iecza polskich rycerzy  w oła n a  cały  św iat: 
'P o tęga k rzyżacka złamana!! W  6aU tronow ej 
Zam ku poznańskiego, użyczonej na ten  ceł 
przez P rezyden ta  R zeczypospolitej Polskiej, 
„G runw ald11 tchnący  zapałem  i zawziętością, 
będzie stanow ił m em ento dla Niemców, że P o ­
lacy nie dadzą sobie odebrać odwiecznych 
ziem polskich.

I  jeszcze jeden znam ienny m om ent, k tó ry  
trudno ominąć milczeniem. A utorem  „G run­
w aldu11 jest W ojciech K ossak, ulubiony „Hof- 
m alcr11 W ilhelm a TT z czasów zaborczych. Ce­
sarz niemiecki cenił w ysoko tw órczość K ossa­
ka, to  też  bolał głęboko, g d y  ten  poruszony 
do głębi zajadłością, germańską, i nieustanną, 
p row okacją polskiego sum ienia11 zdusił w łasną 
ręką. kurę o złotych ja jach11 (jak  K ossak pisze 
w  swoich „W spom nieniach11), zrujnow ał się 
m aterjalnio, ale m ów cy z M alborga swoją 
sz tu k ą  więcej służyć nie chciał. T dziś ..Grun­
w ald11 K ossaka je s t odpowiedzią n a  imałborskie 
w ołania W ilhelm a: „W zywam w as w szystkich 
rycerzo zakonu niemieckiego do św iętej Wojny 
z polską bezczelnością i sarm acką b u tą11.

O tw arcie w ystaw y grunw aldzkiego arcy­
dzieła w  Poznaniu nastąpi w tych  dniach.

K orzysta jąc  z przejazdu m istrza z W arsza­
wy do Poznania, odwiedziłem go w  jego do­
mu przy  placu K ossaka w K rakow ie. P atrząc  
na tę  sz lachetną, w ytw orną postać, pełną jesz­
cze m łodzieńczego tem peram entu i przyw odząc 
na myśl jego przeżycia i p rzebogatą spuściznę 
ja k  R acław ice, .Grochów, Berezynę, K rw aw ą

w icruchy rew olucyjne, kiedy Stoły pin był gu­
bernatorem  w  Saratow ie), kiedy ojciec jej nie­
miłosiernie tłum ił każdy objaw rew olucyjny 
i gnębił rewolucjonistów .

C órka S tołypina była dw a razy świadkiem 
zam achów rew olucyjnych na przedstaw icieli 
w ładz. Przedew szystkiem  był to  zamach na 
generała B acharow a w  S aratow ie w czasie 
audjeneji w domu guberna to ra  a  następnie za­
machu n a  sam ego Stołypina..

C órka S to łyp iua opow iada w swej książce, 
jak  gen. .Sacharow przyjm ował gości w domu 
gubernatorskim  w  lokalu  sąsiadującym  z ja ­
dalnią, w której znajdow ały  się dzieci P. A, 
S to łypina. Nagło dzieci usłyszały strzały. 

Drzwi się otw arły, wbiegł sługa przestraszony 
i za trzasł drzwi. Mało dziew czątko, drżące 
pobiegło znowu do drzwi. Generał Sacharow, 
k tórego  dzieci kochały leżał n a  podłodze, 
a  obok niego s ta ła  m łoda dziowczyna z rew ol­
werem  w  ręce. W  te j chwili przybiegli do niej 
dw aj żandarm i. Jeden  z nich zapy tu je : „D la­
czego to  pani uczyniła?11 Dziewczyna popa­
trzyła nań  z  dziw nym  w yrazem  tw arzy  i od ­
pow iedziała szorstko: „Uczyniłam to , aby
uwolnić R osję od ty ra n a 11.

Zabój czyni gen. Sucharow a nic została sk a ­
zana na śmierć. Za rządów  sowieckich m iała 
odegrać jeszcze jedną rolę h istoryczną: była 
jedyną kobietą, b iorącą udział z ram ienia Ro­
sji w  rokow aniach pomiędzy Niemcami i R o­
sją  w Brześciu Litewskim, i je j podpis znajduje 
się pod trak ta tem  niem iecko rosyjskim , wów­
czas w  Brześciu zaw artym .

A utorka 'pam iętników  jeszcze w  czasach 
dziecinnych przeżyw ała zgrozę zam achu toro- 
rystycznego. J e j  ojciec już jako  m inister żył 
z sw ą rodziną w  willi nu  A ptjekarskiej W yspie 
w  pobliżu Pet.ereburga. W  upalny  dzień sierp­
niow y dzieci patrzy ły  z balkonu pierwszego 
p ię tra, p rzypatru jąc  się nadchodzącym  go­

ściom. P ogoda by ła w spaniała. P rzed willą 
za trzym ała się elegancka kare ta , z k tórej w y­
siedli żandarm i, pułkow nik i trzej oficerowie; 
pułkow nik m iał w ręce tekę. S tróż domu i ge­
n era ł Zam jatin, k tórego przydzielono m inistro­
wi, uw ażając przybyłych za osoby podejrzane, 
nie chcieli ich wpuścić do bram y. N astąpiła 
gw ałtow na sprzeczka. W  te j chwili m atka za­
w ołała swe dzieci do pokoju. Zaledwie opuści­
ły  balkon, nastąp ił straszliw y wybuch. Balkon, 
n a  k tórym  pozostało jeszcze dwoje dzieci 
i wychowawczyni, runął. Żona S tołypina ucie­
k a ła  z  domu. Po pewnym czasie dzieci sły­
szały  rozpaczliwy głos m atk i i spokojną odpo­
wiedź ojca. Ojciec jeszcze zapytał: „Dzieci są 
zdrow e?11 —  M atka odpowiedziała: „T ak, są 11.

W  ogrodzio leżeli ranni i zabici. Bomba 
u rw ała obie nogi przechodzącej w łaśnie obok 
dziewczynce. Gen. Zam jatin zabity  został pier­
wszy. W  chwili, k iedy  zamachowiec rzucał 
bombę, generał zasłonił swym ciałem wejście 
do gabinetu Stołypina. Ofiarą zam achu padło 
36 osób. S tarszy  b ra t i siostra au tork i zostali 
ranieni i po dłuższym ‘ czasie powrócili do 
zdrowia.

S t  o ł  y p i n zht. k V ii cV y  ł ż y c i e  we 
wrześniu 1911 roku. W  drugim  dniu pobytu 
carskiej rodziny w Kijowie w- teatrze miejskim 
przedstaw iano opeie K orsakow a p. t. Car Sal* 
tan . N a przedstaw ieniu był również Stołypin. 
Siedział on w  pierwszym rzędzie. W  cza.sie 
pauzy oparł się o balustradę orkiestry . Nagło 
z ty lnej części sali zbliżył się do niego młody 
człowiek i niespodziewanie w ystrzelił dw u­
kro tn ie z rewolweru. Był to  rew olucjonista 
Ragrow. S tołypin został ciężko ranny i stracił 
przytom ność. Umarł dopiero za pięć dni po za 
m achu po ciężkich cierpieniach. Kule przebiły 
mu płuca i u tkw iły  w  w ątrobie. Szczęśliwie 
w yszedł z zam ieszania drugi człowiek, k tó ry  
w czasie zamachu został ranny. Był to  Czech 
Berger, dyrygent opery kijowskiej. K ula prze­
biła mu nogę, ale w krótce powrócił do zdro­
wia. Car obdarow ał go na drugi dzień kw otą  
10,000 rubli. To śmierci S tołypina o tw arto  jego 
testam ent, w k tórym  odczytano: '„C h cę  być 
pogrzebany tam , gdzie zostanę zam ordow any11. 
S tosując się do tego życzenia, pogrzebano go 
w Kijowio w- klasztorze. Za rok odbyła się 
w Kijowie uroczystość odsłonięcia pomnika, 
Stołypina.. N a granitow ej podstaw ie pom nika 
w yryto  słowa Stołypina, jakie wypowiedział 
na posiedzeniu dum y: „D la nas konieczne 6-ą 
wielkie w strząsy , potrzebujem y Wielkiej Ro­
sji11. Pomnik znajdow ał się przed ratuszem  ki­
jowskim. T ak  jak  inne pomniki w czasie re 
woluej; został usunięty. . *

fp o rf.
NOWY REKORD ŚWIAT WY NA 1500 MTR 

T 2.000 MTR.
Na zawodach lekkoatletycznych w Helsing- 

forsie, słynny  biegacz fiński, Rurje, ustanow ił 
uowy rekord św iatow y w biegu ua. 1500 mtr,, 
osiągając czas 3 m. 34,4 sek.

Znany lekkoatleta, francuski, m istrz świata, 
Ladoum erguę, ustanow ił now y rekord św iato­
wy w  biegu na 2000 m tr., m ając cza* 5:21,8 
sek. D aw ny rekord na tym  dystansie należał 
do Finlandczyka P or je i wynosił 5:23,4 6ek.

•mm
Celem uregulow ania nak ładu  

prosim y o najrychlejsze u reg u ­
low anie  p ren u m era ty .

Niedzielę i  ty le , ty le  innych potężnych kompo- 
zyeyj historycznych, trudno  uwierzyć, że się 
m a przed eobą człowieka, k tó ry  tego w szyst­
kiego dokonał, a  polotu i w erw y n ic ty lko  nie 
stracił, ale je  w ydobyw a ze swej polskiej du­
szy coraz więcej. W spaniały w ykw it naszej 
k u ltu ry  i naszej rasy -

Gdy -zacząłem W ojciechowi K ossakow i g o  
raco w inszować osta tn ie j jego kom pozycji, n a­
trac ił m i z humorem o nagonce, ja k ą  urządziły 
n a  niego n iek tó re pism a w arszaw skie, w łaśnie 
z powodu „G runw aldu11. „Jeden  z k ry tyków  —  
mówi mój rozmówca— zarzuca,.mi widocznie roz 
m iary  obrazu, bo pisze: to  płótnisko, inny zno­
w u żali się, że chorągwie s ą  sztyw ne (nie wie 
biedaczysko, że by ły  isto tn ie na, drutach) i iry­
tu je  się, że jeden z rycerzy  na, 1-ezym planie 
m a na, sobie une cot-e dca m e  z m aierji zielonej
i czarnej!!! A  jeszcze jeden przeprow adza p ara ­
lelę m iędzy dokładnością szczegółów u M atejki, 
a  brakiem  te j dokładności u mnie. —  Tu już 
napraw dę zapędził się  w  swej zabaw nej k ry ty ­
ce zadalcko, bo bezcerom onjalność M atejki pod 
tym  -względem je st do przebaczenia ty lko  t a ­
kiemu jak  on mistrzowi. Grunwald to  gotyk 
w kostium ach i uzbrojeniu, a  pułk. Gemba- 
rzew ski (dyrek tor Muzeum arm ji), k tó ry  polecił 
mi w ykonanie te j kompozycji, ferre a, glace 
pod tym  -względom, kontrolow ał mnie tak , że 
gdy  ty lko  z R aciuePa albo V iolet le Due/a 
chciałem  zastosow ać szczegół późniejszy o k il­
kadziesiąt la t, to  j.uż miałem z ujm o to  prze­
praw y. N aw et te  cotes d ‘arm es, o k tó re  tię  tak

ciska ów „ k ry ty k  od siedniu boleści11 były  
szyte w  .Muzeum, a  m aterja  dobierana dese­
niem do tej epoki. M atejko bierze co mu się po­
doba, są  tam  naram ienniki ze z b ro jf  k ró la  Ja­
n a  UL, topory cechowe z X\TT wieku, naw et 
jeden z krzyżaków , oo m a na. jedwabnych try ­
kotach złoto rycerskie ostrogi, wali jakiegoś 
L itw ina berłem  rek torsk iem  U niw ersytetu Ja­
giellońskiego w łeb.

Jcdncm  słowem, gdybym  był ta k  w rażli­
wym ja k  nieśm iertelny F redro  ojciec n a  u ja d a ' 
n ia  Goszczyńskiego, a Sienkiewicz n a  szczeka­
nia pewnej grupy  młodej „Polski11, to  mógł­
bym pomyśleć, że popełniam, żyjąc jeszcze J 
m alując ta k  jak  chcę najlepiej, rzecz, jeżeli nie 
karygodną, to  jednak  n ie tak tow ną11.

—  Ale czem Pan sobie tłumaczy ten w y­
buch złości? f

—  Mam w rażenie, że nagonka wyszła z ini­
cjatyw y pewnej w ysoko postaw ionej osobisto­
ści ze św iata sztuki. Osobistość ta  wypowie­
działa wojnę tej sztuce, k tó rą  ja  i m oja gene­
rac ja  reprezen tu je i k tó rej w iernie służym y; 
drzew oryt to  dzisiaj szczyt wszelkiej twórczo­
ści.

—  A co Pan zamierza robić po wakacjach, 
zostaje Pan w Europie, czy jedzie Pan do Ame­
ryk i?

—  Nic, Panie, zostaję i rozpoczynam  dla 
Muzeum W ojska now y utw ór z serji moich pro­
jek tow anych  12-tu obrazów^ p. t. „Odsiecz 
.Wiednia11, -~ **- *L



Kr. .177. ..GLOS NARODU" * dnia 5-go lipca 1931. Str. 5.

to  słychać
n> Mrakorwic.

K raków , dnia 5-go lipca 1931,
N i e d z i e l a  5: św. Antoniego. 
P o n i e d z i a ł e k  6 : św. Łucji. 
P o n i e d z i a ł e k  6: węch. słońca o godz. 

5.58, zach. o 20.11.
 oqo-

STAN CHORÓB w czasie od 28 czerw ca do 
4 lipca  b r. p rzed staw ia ł się  n as t.: w ypadków  
szkarla tyny j, dy fterji 2 , czerw onki 1  i od ry  o

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W  domu pod 1. 
'47 przy ul. K rakow skiej ta rgnę ła  się na swoje 
życie 34-letnia H elena M andalińska; wypiła 
m a  kw asu octowego, ta k , że lekarz Pogotow ia 
w groźnym stanie przewiózł ją  do szpitala. T a­
k ą  sama. trucizną usiłował odebrać sobie życie 
3311etni W itold Żastrzyłow icz, szofer.

W YPADEK PRZY PRACY. W  zbrojowni 
przy  ul. R akow ickiej podczas pracy doznał 
zmiażdżenia kilku  palców u prawej ręki 46-letni 
.Tózcf Talacha. Ofiarą w ypadku zajął się lekarz 
Pogotow ia.

NAPADNIĘTY POD BRAMĄ CMENTAR­
NĄ. Pod bram ą cm entarza rakow ickiego bracia 
Rzepkowi-e napadli 30-1 et u. Tom asza Sueula 
t  Nowej Olszy. N apastnicy poturbowali ciężko 
sw oją ofiarę, poczerń zbiegli. L ekarz Pogotow ia 
opatrzy ł Snsuła, poczem przewiózł go do szpi­
tala. św. Łazarza.

KRADZIEŻ ROWERÓW. Znowu skradziono 
'c a ły  szereg rewerów .na ulicach m iasta. I  tak : 
p. Glttfiowi W ładysławowi skradziono ro n er 
z  podw orca gm achu m agistratu ; z pod MiojskicJ 

'K a sy  Oszczędności skradziono row er na szko­
dę Szymona Buchacza, kap ra la  z 5 dyonu ea- 
pem w. Białcsowi Józefowi skradziono rower 
w nocy z k o ry tarza  domu pod 1. 1 przy ul. Mi­
sjonarskiej. W reszcie .Wypaskowi Stanhdanisła- 
wowi zabrano rower z przed domu przy ul. 
Skałę cznej.

WŁAMANIE. P o  m ieszkania p. F ranciszka 
Berbeka przy ul. Łagiew nickiej i. 1 1  d o l a ł  się 
jak iś  złodziej przez o tw arte  okno na I. p. i 
sk rad ł hiżuterję. oraz garderobę. Złodzieja spło­
szył p. Berbek. Spraw ca w yskoczył przez okno 
c I. p. i zbiegł.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ZWIEDZANIE STAROŻYTNEGO KOŚCIOŁA

ŚW, RARBARY, kościoła św. Ton'««*y* IM**'-i- 
r.rąg ś«v ttufĄw} ' ^  r‘v / N y

‘V 5 ' Ą. > ę
V
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Sobota.: „Wesele Fonsia," (przedst. popular­
ne — ceny zniżone!.

Niedziela: „Wesele Fonsia" (przedst. popular­
ne — ceny zniżone!.

Poniedziałek: ..Wesele Fonsia" (przedst. popu­
larne — ceny zniżone).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWJT: „Chłopi Wł, Reymonta1' (w gł. roli M. 

FrenkelY
WANDA: ..Żółtolicy kapitan".
WARSZAWA: „Mordercy między nami".
ŚWIATOWID: „Pieśniarz ąór". {
SZTUKA: „Raj dla kobiet".
APOLLO: „Młode orły".
CORSO: Podwójny sensacyjny program, ora* 

C«tatnie dni występu Mieoia Mińskiego.
UCIECHA: R,Rziewczę 7, Mont.pa.r,na.«se'u“.

Z TEATRU M. IM. .1. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj i w, dni następne pozostaje na. repertuarze 
Ąmdząca. huczną w esołośó komedia R. Ruszkow­
skiego „Wesele Fopsia". Mwzystkie przedstawie­
nia do końca sezonu dane będą jako popularne, 
jpO cenac-h . z ni tony eh.

Wtorek: „Wesele Ponsia." (przedst. popular­
ne — ceny zniżone!.

TEATR STEFANA JARACZA W KRAKO 
WIE. Po ukończeniu sezonu-teatru miejskiego ńm. 
J .  Słowackiego, rozpoczyna kilkudniową gościnę 
na ycehfo krakowskiej jeden z najświetniejszych 
przedstawicieli polskiej sztuki dramatycznej, Ste­
fan Jaracz, wraz ze swoim zespołem -warszaw­
skiego teaitru Ateneum. Na krótką gościnę obrał 
znakomity artysta jedną z najbardziej fukccso- 
■wych sztuk swego tegorocznego reoertuam.

„WESOŁY WIECZÓR" W „BAGATELI". Naj­
lepszy polski teatr rewjowy przyjeżdża, na goś- 
cinne występy .i zaprezentuje odrazu w inaugu­

racy jnej rewji pt.: „Bez suflera" znakomity zespół 
e 50 osób. świetną. orkiestrę własną pod dyr. 
Wiehlera, kilkaset kostjumów i dekoracji projek­
tu Galewskiej. jedyny w Polsce prawdziwy ze­
spół girls i parę taneczną: Zizi Halama i Feliks 
Parnell. Bilety już. sprzedaje kasa teatru „Baga­
tela" od gedz. 10—-2 .po południu i od 4—8)30 
wieczór.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
WSPÓLNA ADORACJA MĘSKA Najśw. Sa- 

Iramemtu w- kościele SS. Felicjanek na Fmoleń- 
*ru odbędzie się w niedzielę 5 b. m. od godz. 
3—4 po południu.

W BAZYLICE 0 0 . FRANCISZKANÓW w nie 
dzielę dnia, 5 b. m. o godz. Ii-tej Chór Oecyljań- 
ski pod kier. O, Rizzi‘ego odśpiewa szereg pieśni 
i  motetów.

Dostawa
laboratoryjna

" S
Kraków Rynek 39.
Ttlefon Nr. 108-76

Kompletne urządzenia, wyposażenia, uzupełniania laboratorjów

chemicznych —  fizykalnych —  biologicznych —  przemysłowych.
Wszelkie aparaty i przybory ćwiczeniowe i demonstracyjne dla 
gabinetów fizycznych, własnej wytwórni wg. roz. W. R. i O. P.

Chemikalja techniczne i fotograficine. — Odczynniki ch. czyste.

Obsługa fachowa, kosztorysy i porady fachowe
bezin teresow nie.

Uroczysta inwestytura nowego infułata.
.Wczoraj odbyła się w Bazylice kated ralne j 

na W awelu podniosła uroczystość inw esty tury  
nowego infu ła ta Ks. Marcelego Ślepickiego, 
dziekana kap itu ły  m etropolitalnej i oficjała 
sądu arcybiskupiego. O godz. 7-30 rano przybył 
do K atedry  Książę M etropolita Sapieha i odpra­
wił w  asyście k leru  Mszę św. przed wielkim 
ołtarzem . Nawę św iątyni w ypełniło duchowień­
stw o św ieckie i zakonne z Ks. Biskupem Rus- 
pondem na czele oraz publiczność. W  stallach 
zasiedli czJonkowio kap itu ły  kated r. Po Mszy 
św. Ks. dr. K ulczycki odczytał a k t nadania god­
ności protonotarjusza apostolskiego Ks. dzieka­
nowi ślepickiem u przez Ojca św. poczem now y 
infułat złożył przepisaną przysięgę i wyznanie 
w iary. K siążę M etropolita w ręczył Ks. Inf. Śle­
pickiemu insygnia nowej godności tj. rok ietę  i 
infułę. Uroczystość zakończyła się odśpiew a­
niem Te Deiun, w czasie k tórego  rozległy się 
dźwięki Zygm unta. Po te j ceremonjł Ks. Inf. 
Ślepicki odbierał życzenia od duchowieństwa.

Ks. Dr. Korzonkiewicz —  prałatem 
domowym Jego Świątobliwości.

Ks. Dr. Jan  Korzonkiewicz, proboszcz pa-

rafjl katedralnej św. W acław a w Krakowie, 
członek K ap itu ły  M etropolitalnej, został za­
m ianowany praiateni domowym Jego  św ią to ­
bliwości.

W iadomość o tom przyjm ą szerokie sfery

Aeroklub akademicki w Krakowie działa
A kadem icki aeroklub w K rakow ie zapo­

w iada n a  sezon bieżący szereg ciekaw ych im­
prez lotniczych sportow ych. Dnia 19-go lipca 
zlot gw iaździsty  aw jonetek z całej Polski do 
Nowego Targu z rozdaniem nagród dla naj­
lepszych zawodników. W  dniach 15— 16 sierp­
nia b. r. trzeci lo t południowo zachodniej Pol­
ski na trasie: K raków — Mielec— Częstochowa— 
K atow ice— Nowy T arg— Kraków . W  Nowym 
T argu  festyn i pokazy lotnicze. Na to osta tn ią  
imprezę zaproszono kluby lotnicze z Czecho­
słowacji i Jugosław ji. Na rok bieżący projek­
tu je  ponadto Kraków- m eeting lotn ictw a tu ry ­
stycznego w K rakow ie.

ZAM KNIĘCIE MOSTU NA W IELOPOLCE.

Pow. zarząd drogow y w- Ropczycach po­
daje  do w iadom ości, żc m ost n a  d rodze p a ń ­
stw ow ej Nr. 11 T rześń  — B arw in ek  w  k ilo ­
m etrze 76 na rzece W ielopolce w e w si B rze­
zince zoslajo zam knię ty  z pow odu złego s ta ­
nu począw szy od dn ia 3 lipca  b r. d la  ru ch u  
pojazdówr m echanicznych i wozów z ciężaram i, 
aż do odw ołania.

* KRADNĄ, RA BUJĄ...

Na polne j d rodze w gm . C isiee (pow  Żywice 
k i) J . S zpak, J . Zając i J . K urow sk i n ap ad li 
na G. Zm yślanego z Bialoszyc koło  Pińczów * 
i pow aliw szy  go n a  ziem ię, zrabow ali m u 9 
p a r  trzew ików ' w artości 120 zł. Spraw ców  na- 

duchowieńetwa i całego katolickiego 6połeczeń-*padu aresztow ano  i odstaw iono do dyspozycji
stw a z niekłam aną radością. Ks. Dr. K orzonkie­
wicz były .profesor Uniw. Jag . i rek to r k rakow ­
skiego Sem inarjum  duchownego z czasów woj­
ny św iatowej jest znanym i cenionym w świę­
cie naukow ym  biblistą. Jego  dzieła naukow e 
nacechowane olbrzymicm znawstwem tem atu i 
głębią erudycji teologicznej zjednały  mu sławę 
wielkiego uczonego. Znakom ity kaznodzieja, 
w ybitny publicysta katolicki, mimo wątłego 
zdrowia pracuje nadal niestrudzenie na polu 
naukowern i wydawniczem. „Głce N arodu", k tó ­
ry  Ks. Dr. Korzonkiewicz zasila cennemi a r ty ­
kułam i sk łada swojem u oddanemu P rzyjacielo­
wi serdeczne gratu lacje.

Stwarzajmy radość dziecka.

-ooo-

W  trag izm ie dzisiejszego po łożen ia  gospo­
darczego szuka się  winowajców'. Rzecz n ieo ­
czek iw ana i n ie  do w ia ry  — coraz częściej 
pow tarza ją  się  głosy z kó ł uczonych ekonom i­
stów św ia tow ej sław y, k tó re  dow odzą, jakoby  
głów nym  w inow ajcą  rozpaczliw ej sytuacji 
gospodarczej św iata było... dziecko. T w ierdzi 
się — rz.ccz n iesłychana, iż w inę  w szystkiego 
.złego ponosi dziecko. — S praw cą bezrobocia 
nie je s t k ap ita lizm , n ic  rac jonalizacja , n ie  sy­
stem  w ielk ich  dyw idend , iylko: dziecko, a 
prze ło  p rosty  w niosek  się  s taw ia : jak  n a j­
m nie j dzieci! U suńm y dzieci, ograniczm y 
p rzy rost dzieci, a  sy tuacja  gospodarcza się  
napraw i.-

Jakiż straszliw y egoizm  nowoczesnego k a­
pitalizmu zawiera, doktryna, skierow ana prze­
ciwko dziecku. P rzec iw staw iam y  je j:  m iłość 
dziecka, o p iek ę  n a d  dzieck iem  ludu , chcem y 
w yw ołać u śm iech  dziecka, n ieść  radość d z ie­
ciom . B łogosław ione te d y  niech b ęd ą  in sty tu ­
cje o p iek i nad dzieck iem , b łogosław ione w y­
s iłk i tych, k tó rzy  p row adzą dzieło  koloni] i 
pó łko lon ij w akacyjnych  d la  dzieci — b łogo­
sław ione  w ie lo k ro tn ie  n iech  b ę d ą  dni, w  któ-

utworzeniu tymczasowej Rady miasta
Z S ek re ta rja tu  okręgow ego Polsk iego  
m nictw a C hrześc ijańsk ie j .Dem okracji w' 
kow ie o trzym ujem y n as tęp u jący  K om uui-

i\’obe,c p rzy jęcia m andatów  na członków ,

Tym czasow ej R ady m iasta  przez panów  d ra  
jnż. prof. J a n a  K rauzego  i p . A lb ina Ja w o r­
sk iego  Zarząd okręgow y  Ch. D. s tw ierdza, iż 
panow ie  ci n ie  są już  obecn ie  członkam i 
S tronnictw a.

Poświęcenie Cmentarza parafjalnego 
w Prądniku Czerwonym

Dzisiaj, tj- w niedzielę o 4 pop. zostanie po­
święcony cm entarz parafia lny  dla, gmin P rą d ­
nika- Czerwonego, Olszy, P rądn ika B iałego i 
Górki N arodow ej, t  w-o rżący cii P arafię P . Jezu ­
sa, D obrego P aste rza  w P rądniku  Czerwonym. 
Cm entarz ten leży na gruncie nabytym  od K on­
w entu  0 0 .  Dom inikanów na wzgórzu przy  dro­
dze prow adzącej do Batowie.

0  godzinie 2.45 odbędą się w  kościele pa 
rafjalnym  nieszpory, poczem w yruszy procesja 
na now y cm entarz. Poświęcenia dokona Ks. Dr. 
Stanisław' Domasik, kanonik Kapituły Metropo­
litalnej. D la w ygody gPści będzie kursował 
między kościołem parafjalnym  a Cm entarzem  
autobus tram w ajow y. Odjazd z K rakow a auto­
busem z pod B arbakanu.

i,rych dziecko m a m ożność p rzebyw ać na ko ­
lon ji.

W  n iedzie lę  dzisie jszą n a  u licach m iasta  
odbyw a się  zb ió rk a  n a  ko lon jg  w akacy jną d la 
dzieoi robotniczych T ow arzystw a „R adość 
D ziecka". Każdy, k tó ry  n ic  uw aża dziecka za 
sp raw cę  nieszczęść gospodarczych, rzuci grosz 
o fia rny  do pu szk i k w esla rek , by w- ten  sp o ­
sób m anifestow ać so lidarność z dziełem  o p ie ­
k i n ad  dzieck iem  robotniczem  i w  dniach  
trag iczne j sy tuacji gospodarczej p rz y n a jm n ie j  
dziecku  zapew nić 6-cio tygodniow y pobyt na 
ko lon ji i uśm iech  bez tro sk i na obliczu 
dziecka.

W YJAZD NA KOLONJĘ.

Tow arzystw o „R adość D ziecka" w K rako­
wie, zaw iadam ia, iż w yjazd dzieci n a  kólonję 
w akacy jną  w  Tropiu nad Dunajcem nastąp i 
w  poniedziałek, dnia. 6 lipca pociągiem o godzi­
n ie 7.50 do s tac ji kolejowej S lotw ina Brzesko, 
skąd autobusem  i furm ankam i dzieci będą prze* 
w iezione n a  miejsce. Rodzice przyprowadzą 
dzieci o godzinie 7-ej rano  dworzec, gdzie poże­
gna. dzieci prezes Tow arzystw a dyr. P ach o lsk i 
i sekretarz Ke. K asprzyk. N a kolonję w yjeżdża 
75 dzieci. Kierowniczką, kolonji jest p. Mar,ja 
Frontow a, prefektą-w ychow aw czynią zasłużona 
pracow nica społeczna p. Aniela Palusow a 
z Lencz.

w ładz sądow ych.
W  nocy 7, 2 na 3 Y II n ieznan i dotychczas 

sp raw cy  dokonali w łam an ia  do k asy  S ądu  
G rodzkiego w  C hrzanow ie, skąd  sk ra d li 504 
zł. w' gotów ce o raz dowmdy rzeczowre n a  sum ę 
500 zł. S praw cy w eszli po otw arciu  głów nych 
drzw i od podw órza, skąd  dosta li się  n a s tę ­
p n ie  do lokalu , w  k tórym  znajdow ała się  
kasa.

Zarządzenia oszczędnościowe rządu.
W arszaw a, 3. 7. (Tel. wł.). W  myśl w y ty cz­

nych, ustalonych przez R adę Ministrów, wo 
w szystkich m inisterstw ach toczy się praca nad  
usprawnieniem adm inistracji i caleniem rów no­
ległych urzędów kasowaniem  zbędnych. P rze­
prowadzenie tych prac ma zapewnić skarbow i 
państw a 67 miljonów zł. oszczędności w  b. r. 
budżetowym . W szybkim  'tem pie prowadzono 
są  praco w M inisterstwie S karbu, gdzie pracu je 
się nad projektem  zcatenia k as  skarbow ych 
z  urzędam i skarbowem i podatków  i op łat. P ra ­
ce te będą ukończone do 10  lipca, ta k  że już 
w seirpniu będzie m ogło być przeprowadzono 
terenowe scalenie tych  dw u urzędów  równoRy 
głych. W sobotę toczyły się obrady zjazdu pre­
zesów izb skarbow ych i dyrekcyj ceł. Zagajając 
obrady zjazdu m inister skarbu  p. Ja n  P iłsudski 
przedstaw ił konieczność uzgodnienia działalno* 
ści w ładz skarbow ych n a  terenie całego pań­
stwa. R eferat n a  zjeździć w ygłosił wicemin. 
S tarzyński. P. S tarzyński przedstaw ił w refeJ 
racie kw estję scalenia ap a ra tu  skarbow ego. P o  
referacie .przemawiał d y rek to r departam entu  
akcyz i monopoli K ulski, zastępca dy rek to ra  
departam entu  podatków  i opłat Michalski i k ie ' 
równik departam entu  ccł Faberkiewicz.

PODZIĘKOWANIE 

W arszaw a 4. 7. (Tełef.

P. WILSON.

wł.)'. W  odpowiedzi 
n a  hołd złożony przez dziennikarz,y polskich, 
pani W ilson w ystosow aoła nastę.pując-e pismo 
do Zarządu Związku S yndykatów  D ziennika, 
rzy:

„Niecli mi będzie wolno jak  najserdocznie', 
podziękować za ofiarowaneo mi k w ia ty  i miłe 
pow itanie mnie w  Polsce. Jestem  podw ójnie 
wznoszona hołdom dla m ego m ałżonka i pra* 
gnę w yrazić w szystkich  członkom Związktf 
Syndykatów  D ziennikarzy Polskich' moją 
wdzięczność za tę  pam ięć".

n i  ■■ ' m T ttiiim iw tt m n  — B B g a a i r a n a  H a n i l

f i s h a r m o n j e !
ZAGRANICZNE: Ó rs te -  

K o ty k ie w in  
Mn s te l

K R A JO W E :
S z k ie lsk i 
W y b rm tfiU

Wielki wybór pianin i fortepianów
K R A JO W E : ZAGRANICZNE:

B ra e ia  Flblger  
B e tt tn g  
K e r n i to p l  
S o m m e r fe ld

Wielki wybór w instrumentach używanych

B e e h s te tn
B łn th n e r
B f is e n d o rfe r
E h rb a r
F t t r s t e r
G a r e a u

Hofm ana
Q n a n d t
R ó n iseh
S e h w e ig b o fe r
Seholzo

  =  Dogodne raty
S k ła d  fo r tep ian ów  

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.
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Wieś polska z początkiem lata.
W iosna dobiegła k resu  —  naogół by ła za­

dow alająca i pom yślna d la rolnika. W praw ­
dzie suchy m aj nastraszy ł porządnie gospoda­
rzy  n a  wsi, zdawało się bowiem, iż siana 
i koniczyny przepadną i da się odczuć brak  
paszy, ale czerwiec poprawił i wyrów nał, co 
m aj zaniedbał. Na wsi kończą zbieranie siana, 
paszy będzie dostatkiem, a dni upalne na 
przejściu od wiosny do lata dozwoliły szczę­
śliwie zwieźć siano do stodół.

P arę  zaledwie tygodni dzieli gospodarzy od 
żniw, k tóre zapow iadają się tego roku śred­
nie —  rok poprzedni był w y jątkow y —  obrod- 
ny  i plenny, bogaty  w  słomę. Ale gdy  się nie 
czyni porów nania z rokiem  poprzedniki, to  te ­
goroczne zbiory zapow iadają się nie najgorzej.

Niestety na wsi brak pieniędzy, a przecież 
i gospodarz potrzebuje trochę grosza n a  roz­
m aite potrzeby. Cena bydła spad ła do niemoż­
liwych granic, nie mówiąc już o nierogaciżnie. 
Dopiero w  ostatn ich  dniach d a ła  się zauważyć 
na jarm arkach  pew na skłonność do zwyżki, 
co do prosiąt. Xa okolicznych jarm arkach  za­
wsze tłum y ludu, ale obroty handlowe nie­
wielkie. Ludzie idą na jarm ark, nie by ku­
pować, ale by  posłyszeć ciekaw ostki a szcze­
gólniej czy i k iedy  się poprawi.

Zadłużenie wsi jest wielkie, co powoduje tu 
I ówdzie licytację, gdyż gospodarze nie są 
w stanie spłacać zobowiązań. Szczególniej 
dworom daje się odczuwać brak wszelkiej go­
tówki, a cena gruntów spadła do niemożliwo­
ści. Mimo to  chłop mie jest w stanie kupow ać, 
elbo czeka, że jeszcze potanieje. Chłopi, k tó ­
rzy  pokupili g ru n ta  i zapłacili jedną trzecią 
w artości, teraz naw et w yrzekają się g runtu , 
gdyż nie są  w stanie reszty  spłacić i w olą ra ­
czej strac ić  w ysokie zadatki. Wieś polska 
weszła w okres upalnego la ta , ale zarazem 
rw okres jakiegoś dziwnego oczekiwania na 
Coś, co n iby  ma przyjść i położenie gospodar­
cze naprawić.

Ustawa standaryzacyjna.
P rojek t ustaw y  ,.o standaryzacji wywożo­

nych zagranicę w ytw orów  produkcji roślinnej 
i zwierzęcej oraz ich p rze tw orów ’ został uzgo­
dniony w ogólnych zarysach pomiędzy dwoma 
m inisterstwam i, najbardziej w te j spraw ie zain 
teresowanem i, mianowicie między m inister­
stw em  przemysłu i handlu a ministerstwem  
rolnictwa i dzięki tem u projektowi omawianej 
ustaw y praw dopodobnie w najbliższym czasie 
zostanie poddany pod obrady Komitetu Ekono­
micznego Ministrów.

Omawiana ustaw a m a być ramowa, t. zn. 
zaw ierać pełnom ocnictw a d la Rządu w  zakresie 
u stanaw iania przepisów  standaryzacyjnych  przy 
wywozie tego czy innego artykułu . Z pod dzia­
łania om awianej ustaw y  będą wyjęte towary, 
przewożone przez obzar celny Rzeczypospoli­
tej Polskiej, towary, wyweżone w małym ru­
chu granicznym i towary, wyweżone iprzez 
podróżnych dla własnego ich użytku. Ponadto 
będą m ogły być zwalniane z ipod zastosowania 
ustaw y  przedm ioty, nie mające charakteru han 
dlcwegc, oraz tow ary  wywożone przez produ­
centów  rolnych łub handlow e organizacje dla 
celów, k tó re  zostaną określone w drodze roz­
porządzeń. Szczegółowe przepisy o  jakości to ­
warów. k tó re  będą w ysyłane zagranicę, o ich 
przygotow aniu, opakowaniu, zaopatryw aniu  w 
specjalne znaki i t. p. zo tan ą  w ydane w dro­
dze rozporządzeń.

P ro jek tow ana ustaw a opiera się na sy ste­
mie rejestru przedsiębiorstw eksportowych, 
przyczem re jestr będzie dw ojakiego rodzaju, 
m ianowicie re je s tr  lokalny, prow adzony prze? 
w ładze adm inistracji ogólnej, albo przez upo­
ważnione do tego organa sam orządu gospo­
darczego. __ oraz rejestr cen tralny, k tó ry  bę­
dzie prowadzony przez m inisterstw o przem y­
słu i handlu. P raw o w pisania się do rejestru  
eksporterów , będzie przysługiw ało praw dopo­
dobnie firmom, wpisanym do reje?,lnu- handlo­
wego, w ykupującym  odpowiednie świadectwa 
przem ysłowe, producentom rolnym, wreszcie 
spółdzielniom i ich związkom, o ile należą one 
do  związków rew izyjnych. Przedsiębiorstwo, 
Uprawnione do wywozu da.nego towaru z a g ra , 

'łi-ioę, będzie m usiało w ysłać ten tow ar pod 
w łasną firmą, oraz prowadzić specjalne księgi

OKAZJA od
W.Urządza

w ie lką

sw. Tomasza 29.

Poniedziałku 2l/8 OKAZJA
K A P E R A sprzedał

o b u w i a
w swoich filjach przy ulicy 

Sławkowska 11-24 w Krakowie.
Ceny męskiego obuwia od zł. 20 wzwyż

„ damskiego „ ,  * 15
dziecinnego H „ „ 5 ,

UWAGA: Ceny wystawowe rozumieć należy tylko za gotówkę.

e k s p o rto w e . K. L.

^P rsy  zm ianie adresu  orosim y 
PT P renum erato rów  o łaskaw e 
podanie daw nego adresu .

Ofenzywa Hoovera na Europę
Gorące lato. —  Co Hoovera skłoniło do działania? Niezadowolenie Francji. —  W izyty i per­

traktacje. —  Mussolini zaprasza, ale nie rewizytuje.

L ato obecne, k tó re  zaczęło się pod zna- j Oświadczenie to  w ysunęło na front sprawę 
kiem ta k  wczesnej i gwałtowniej k a n ik u ły ,; odszkodowań niemieckich i pomocy dla Nie- 
będzie nie mniej gorące i  pod względem poli­
tycznym . M inistrowie i dyplom aci w rozm a­
itych  stolicach nie zaznają w ypoczynku. Będą 
z pewnością w iele podróżowali, ale te  podróże 
nie będą m iały zgoła charak teru  w ypoczynko­
wego.

L aw ina tych  podróży i konferencyj zaczęła 
się od Cheąuers, od w ycieczki niedzielnej, 
k tó ra  zaprow adziła kanclerza B rueninga i mi­
n is tra  C urtiusa poprzez k ana ł L a Manche do 
Anglji. Potem  poczęły dźwięczeć d ru ty , pły­
nąć fale radjow e, %ypać się lis ty  i relacje, to ­
czyć się poufne konferencje za zamkniętemi 
drzwiami.

P rem jer angielski i poseł am erykański 
w Londynie złożyli Hoowerowi relację z roz­
mowy w  Cheąuers. Równocześnie nadszedł do 
Białego Domu alarmujący list Hindenburga, 
zapowiadający katastrofę ekonomiczną i poli­
tyczną w Niemczech, o ile nie nadejdzie na­
tychm iastow a pomoc. Dołączyła się do tego 
re lacja  prezyden ta B anku Angielskiego, Mon- 
tag u  Normana-, o odpływie walut z Niemiec, 
w skutek  czego k red y ty  am erykańskie i an­
gielskie, udzielone Niemcom, m ogą być nara­
żone na bardzo poważne niebezpieczeństwo.
Zaniepokoiła się W all S treet, ulica w ielkich 
banków  w  Nowym Jo rku .

Z tych  w szystk ich  ingredjencyj z dodatkiem  
sporej szczypty m otyw acji filantropijnej, le­
żącej w  sty lu  am erykańskim  —  zrodziło się 
sensacyjne oświadczenie Hoovera.

1 mieć. W szystkie poszlaki w skazują na to, że 
F rancja  by ła zaskoczona. Am basador francu­
sk i w W aszyngtonie, znakom ity pisarz Clau- 
del, pow iadom iony został o k roku  prezydenta 
S tanów  w ostatn iej chwili i w  sposób bardzo 
ogólmikcy.

Rozpoczęły się układy między Francją
a Ameryką w spraw ie teoretycznego u trzym a­
nia planu Y ounga n a  podstaw ie zasady, 
stw ierdzającej n ienaruszalność odszkodowań, 
należących się Francji. W  p rak tyce ustępstw a 
okazują się konieczne. A m erykańscy m inistro­
wie Mellon i Stimson, k tó rzy  niebawem przy­
byli do E uropy, konferow ali i będą konfero­
w ać z Londynem , Paryżem  i Berlinem. 17-go 
lipca prem jer angielski Mac Donald i m inister 
spraw  zagranicznych H enderson, przyjeżdżają 
do Berlina. A przedtem pp, Brueniug i Curtius 
złożą w izyty  w  Paryżu, dokąd kanclerz nie­
m iecki n iejako sam się zaprosił, aby uśmie­
rzyć zły hum or francuski, w yw ołany współ­
działaniem m iędzy Berlinem a  W aszyngtonem .

, A n a  wiadom ość o wojażu przedstaw icieli 
rządu  n iem ieck iego  do P aryża  nadeszło  n a ­
tychmiast, do Berlina zaproszenie z Rzymu, 
k tó re  oczywiście zostało przyjęte. Rzym  nie 
chce zejść z przodu sceny, chce mieć infor­
m acje z pierwszej ręki.

Ale rew izy ty  w  tym w ypadku nie będzie. 
Mussolini od dwóch la t nie wyjeżdża z W łoch 
1 nie m a zam iaru zerwać z tym  zwyczajem.

W . J.

NA LATO LUB NA STALE
mieszkanie dwupokojowe

w willi na wsi w pięknej okolicy 5 kim* 
od N. Sącza tanio do wynajęcia. Kościół, 
poczta, sklepy, las i rzeka w pobliżu. 

Adres: Stef. W eso łow ska, poczta llawojowa.

NOWE NORMY ŚREDNIEJ DOCHODOWOŚCI.
Izba przeniysłów o'handlow a w Krakowie, 

po przeprow adzeniu ścisłych studjów  z orga­
nizacjam i gospodarczem i tu t. okręgu, złożyła 
Izbie 'Skarbowej wniosek, dotyczący nowych 
zasad u sta lan ia  norm  średniej dochodowości 
na r. 1931. W  zw iązku z tern Izba Skarbowa 
zwołała posiedzenie z udziałem przedstaw i­
cieli Izby przem ysłowo-handlowej oraz najpo­
w ażniejszych organizacyj gospodarczych, na 
k tórem  uzgodniono ńófmjN sfedńićj zyskowno- 
ści przedsiębiorstw , nie prowadzących ksiąg 
handlowych —: w sposób odpowiedni do obec­
nej konjunktury  gospodarczej.

C| ^  ry.i

& o d % i ę f a o w m m i e .
J. W. Panu Drowi Włodzimierzowi 
Skórskiemu, Dyrektorowi szpitala 
powszechnego w Żywcu za troskli­
wą opiekę i bezinteresowne wyle­
czenie z ciężkiego zapalenia płuc, 
składa najserdeczniejsze podzięko­

wanie
J m l f a  ® ite iw sfca .

.".v.v ***■

POŻARY Z POW ODU W A D LIW Y CH  
KOMINÓW.

W  L eśnicy (p. N. T arg ) pożar zniszczył za* 
budow an ia  S tan is ław a W ilczka, w yrządzając 
szkody na 7.000 zł. P rzyczyna pożaru  —  w a­
d liw a budow a kom ina.

W  Żabnicy (p. Żywiec) pożar zniszczył 
trzy gospodarstw a ogólnej w artości 9.000 zł. 
P rzyczyną pożaru  — w adliw a budow a ko­
m ina.

Uroczystości ku czci Wilsona w U znan iu .
Poznań, 4. 7. Dzisiaj, w dniu odsłonięcia 

pom nika prezydenta S tanów  Zjednoczonych 
W ilsona w Poznaniu, obszerny plac koło pom­
n ika  i przepiękny park  im ienia W ielkiego Pre­
zydenta przepełnili przedstaw iciele społeczeń­
stw a miejscowego i delegacje z całej Polski. 
Obecne były  liczne organizacje ze sztandaram i, 
k tó re  u tw orzy ły  przy  pomniku półkole. Bardzo 
licznie zjaw iła się delegacja Polonji am ery­
kańskiej, przybyła specjalnie n a  tę  uroczystość 
do Poznania. T uż przed godziną 11-tą zjawił 
się J. E. Ks. Prymas Hlond w otoczeniu licz­
nego duchow ieństw a, a  w net potem  przybył 
w itany entuzjastycznem i okrzykam i tłum ów 
publiczności, ustaw ionej wzdłuż drogi z Zam ­
ku do parku, eskortow any przez honorowe 
szw adrony kaw alerji p. P rezydent Rzplitej 
z panią W ilson i otoczeniem.

U roczystość rozpoczął p. prezydent m iasta  
Poznania R a ta jsk i przemówieniem, wygłoszo- 
nem z m ównicy, ozdobionej flagam i polskiemi 
i am erykańskiem i, powiewającemu również nad 
całym  placem, n a  k tó rym  uroczystość się od­
bywała.

P odajem y poniżej parę urywków  z mowy' 
p. R atajskiego.

Mowa prez. Ratajskiego.
C ala P o lska zeszła się n a  tern miejscu, aby 

oddać szczery hołd potężnej republice Stanów 
Zjednoczonych w dniu jej wolności, aby  zło­
żyć jej zasłużoną podziękę i podziw za w ysiłki 
w w alce za wolność innych ludów  uciemiężo­
nych, za prawo, prawdę i spraw iedliw ość pow­
szechną.

P rzyjaźń narodu  am erykańskiego i polskie­
go jest odwiecznie trw ała , niczem nie zamąoo- 
na. W promieniach jej jaśnieją nazwiska Wa­
szyngtona, Jeffersona, Kościuszki i Pułaskiego. 
Szczery mamy podziw dla amerykańskiej or­
ganizacji pracy, dla wielkoduszności sterników  
nawy państwowej. N iezw ykły w dziejach świa­
ta  w zrost potęgi republik i am erykańskiej 
w ostatnim  la t dziesiątku  nie budzi w nas ani 
zawiści, ani grozy, bo wiemy, że lud am ery­
kańsk i powołuje n a  rządców  swych ludzi m ą­
drych i spraw iedliw ych, dbających n iety lko 
o dobro w ałsnego narodu, ale o postęp całej

ludzkości, mężów uznających, że nie może być 
szczęścia w Ameryce, gdy go niema w  krajach 
innych.

Do prawdziwie św ietlanych postaci w dzie­
jach  Stanów  Zjednoczonych Am eryki należy 
prezydent W oodrow  W ilson, k tórego  spiżowy 
pom nik m am y dzisiaj odsłonić. W ielki obyw a­
te l am erykański W ilson, jest cząstką duszy 
każdego P olaka, żyje w  nas jako sumienny 
i m ądry  w ładca w ielkiego kraju , jako m ożny 
rzecznik pokoju po katakliźm ie światowej 
w ojny, jako spraw iedliw y rozjem ca skłóconych 
ze sobą na śmierć i życie ludów  europejskich.

Dzisiaj stanęliśm y tu  -wszyscy, aby dać  wy­
raz prawdzie dziejowej: Woodrow Wilson jest 
współtwórcą Polski. Ja k o  takiego otaczam y 
imię jego czcią najgłębszą. W dzięczność naro ­
du polskiego jest żyw ą w  najszerszych jego 
w arstw ach i przejdzie na potom nych, jako 
uczucie nie w ygasłe, głęboko w ryte w  mózgi 
i serca nasze.

Szczęśliwi jesteśm y, że widomego aktu  
wdzięczności d la  prezydenta W oodrow a W il­
sona, jakiem  jest odsłonięcie pom nika jego. 
dokonać możemy w  obliczu D ostojnej Jego 
Małżonki. Składam y ci D ostojna P ani z głębi 
serca p łynące w yrazy  czci i wdzięczności, żeś 
łaskaw ie z za mórz dalekich p rzybyła do P o ­
znania, ab y  obecnością sw oją uśw ietnić tę  nie­
zapom nianą w  dziejach m iasta  naszego chwilę. 
Racz przyjąć, Dostojna Parni, zapewnienie, że 
cała ludność naszego m iasta  o tacza Cię miło­
ścią i czcią o tak ie j mocy, na ja k ą  zdobyć się 
może ty lko  w stosunku do najżyczliwszych 
przyjaciół.

Komuż to  zawdzięczam y, że przez m gły 
ołowiane tro sk i codziennej przebłysło nam  dzi­
siaj słońce uśm iechnięte? Zawdzięczam y to  
obyw atelom , k tó ry  od zarania życia rozsyłał 
i rozsy ła w okół siebie promienie słońca jasne­
go, życiodajnego, oślepiającego jako  żar po­
łudnia, gdy  m iłuje, słodkiego, łagodnego, jak  
wieczór polski —  gdy  wybacza.

D w adzieścia i jeden la t temu, w Krakowie, 
w duchowej stolicy ówczesnej Polski, na zlo­
cie Sokolstw a grunw aldzki postaw ił pomnik 
znam ienny, przeczuł, przewidział, w skazał, co 
Polsce grozi, w czem jej zbawienie.

Przed laty kilkunastu, w czasie wielkiej 
wojny, rozwinął działalność tytana w Amery- 

j ce, przysposabiając umysły rządzące do doma- 
; gania się odbudowy Polski i tworząc z Sokol- 
| stwa amerykańskiego samoistną armję polską. 
J W pamiętnych dniach grudnia 1918 roku 
był nam zwiastunem wolności i pobudką do 
Powstania W ielkopolskiego. Jako delegat rzą­
du polskiego podpisał Traktat Wersalski, fun­
dament międzynarodowy, na którym opiera się 
odrodzenie Polski,

Dzisiaj przypom niał ów genjusz narodow i 
polskiemu, że stosowną jest chwila, aby doko­
nać ak tu  wdzięczności, należnego szlachetne­
mu i potężnem u narodow i am erykańskiem u 
i jego głowie. Dokonał tego przedewszystkiem  
Ignacy Paderew ski, mąż na obu półkulach 
świata głośny, o zasłudze wobec Polski wieko­
pomnej, o miłości Ojczyzny najczystszej, głę­
bokie m ający, poważanie u narodu amerykań­
skiego.

Odsłonięcie pomnika.
Ustępy poświęcone wspomnieniu Prezyden­

ta Wilsona i witające gości z Ameryki, przy- 
■ jetę były hucznemi oklaskami. Ustęp mowy, 
skierowany pod adresem nieobecnego fundatora 

, pomnika, mistrza Paderewskiego, przyjęto dłu- 
j gotrwatą i żywiołową owacją. Kiedy p. prezy­
dent Ratajski skończył przemówienie, zbliżył 
się do pomnika p. Prezydent Rzplitej Polskiej 
i dokonał aktu odsłonięcia. Zerwała się burza 
oklasków, orkiestra odegrała hymny narodowe, 
polski i amerykański, a równocześnie wypusz­
czono kilkaset gołębi pocztowych, które okrą­
żywszy plac, rozleciały się na wszystkie stro­
ny. Następnie odczytał orędzie prezydenta Hoo- 
vera p. ambasador W illys, którego zjawienie 
się na trybunie powitano hucznemi oklaskami. 
Zkolei przemówił w imieniu rządu p. minister 
Zaleski.

Mowa min. Zaleskiego.
Szczęśliwy jestem, iż w  imieniu Rządu Pol­

skiego mogę w dniu dzisiejszym złożyć hołd 
pamięci wielkiego bojownika idei sprawiedli­
wości międzynarodowej, wybitnemu mężowi 
stanu, Woodrowi Wilsonowi, niezapomnianemu 
prezydentowi wielkiej Republiki Amerykan-
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skiej. Pomnik Jego, dzięki szlachetnej luicja- 
tywie jednego z naszych najwybitniejszych  

'obywateli, którego sława sięga daleko poza 
granice własnej ojczyzny, wzniesiony właśnie 
najprastarej ziemi polskiej, jest widocznym  
symbolem ziszczenia się tej sprawiedliwości 

'dziejowej.
^ ' V e  wzniosłej uroczystości dzisiejszej łączy  
*ię cały naród polski, wspominając z wdzięcz­
nością szlachetne hasła, głoszone przez Prezy­
denta Wilsona, hasła zjednoczenia Polski w je­

zdną wielką całość 1 dające możność swobod­
nego rozwoju i dostępu poprzez morza do wiel­
kich demokracyj świata. Miło mi jest, że powi- 
tać pośród nas mogę dostojną małżonkę tego 
wielkiego obywatela.

\ns£ Czyż nie jest znamiennem, iż losom wiel­
kiej Republiki Amerykańskiej przewodniczy 
obecnie mąż stanu, którego imię również zapi­
sane jest w sercach szerokich warstw społe­
czeństwa polskiego za jego ofiarną i wydatną 
pomoc, okazaną w najcięższych chwilach Pol­
sce, tak silnie dotkniętej wówczas skutkami 
kataklizmu wojennego.
'*£' Szczere słowa tradycyjnej przyjaźni, łączą­
cej oba narody od czasu waik o niepodległość 
Stanów Zjednoczonych, które przed chwilą 
w imieniu Prezydenta Hoovdta wygłosił tak 
wybitny i przez nas ceniony jego przedstawi­
ciel, znajdą serdeczny oddźwięk w całym na­

grodzie polskim.
A Działalność W ilsona przedstaw ił w języku 

^angielskim prof. Adam  Żółtowski. Podajem y 
k ró tk ie  streszczenie.

Mowa prof. Żółtowskiego.
ypom niaw say, że przez sto la t przeszło 

'n az w a  naszego k ra ju  była w ykreślona z urzę­
d o w eg o  słow nika europejskiego i że byliśmy 
w ykluczeni z ustalonego porządku rzeczy, 
w skazał mówca, jak  szalony potop nadziei za­
lał crca polskie, gdy  okazało się, że ten tak  
silnie scem entow any porządek może nio być 
wieczny, gdy  wielkie in te resy  tak  wytrwało 
przeciwko nam  sprzym ierzające się, wreszcie 

! zderzyły się pomiędzy sobą. 
j  N akreśliw szy następnie grozę i spustoszenie 
wojny, rozszalałej nad ziemiami polskieoni, 
w skazał mówca, ja k  to  wówczas nadeszły po 
przez ocean i poprzez wojenne fronty pierw ­
sze wieści, k tó re  głosiły, ze w tom wiclkiem 
zm aganiu się objawi się w kró tce nowa potęga. 
Oto na  czele jednego z najw iększych m ocarstw  
globu sta ł człowiek o przyzw yczajeniach uczo­
nego i refleksyjnym  umyśle, obdarzony duchem  
nieustraszonej konsekwencji, k tó ra  jest cechą 

'praw dziw ych badaczy.
Z nieugiętym , jasnym  i beznam iętnym  spo­

kojem człowiek ten doszedł do  w niosku, żc 
cześć i godność jego ojczyzny nie dozwala jej 
nadal pozostawać biernym widzem walki, 
w której zasady ludzkości i jej niewątpliwe 
prawa zostały haniebnie pogwałcone. Oświad­
czył więc, że prawm jest cenniejsze nawet niźli 
pokój. Rzucił całą potęgę Ameryki n a  szalę. 
.W yniki dowiodły, żo jego postanow ienie było 
.poważne i uczynione bez żadnych zastrze­
żeń.

Tymczasem myśl jego sięgała poza bez­
pośrednie epizody toczącej się walki. Podo­
bnego zmagania się nie było jeszcze w hi­
storię Przyczyny tej wojny nie były lokalne i 
idoraźne. Wyniknęła ona z wadliwej budowy 
(politycznego stanu Europy, opartej zbyt wi­
docznie na przewadze siły nad prawem. Czy 
więc było dziełem wypadku, że uwaga jego 
zwróciła się szczególnie w kierunku naszej 
ojczyzny? Wszakże wówczas był los Polski 
najjaskrawszym przykładem politycznych dzia 
łań takich właśnie, jakie zdaniem Wilsona 
powinny były być zniesione raz na zawsze, bo 
żyw ego narodu, rozdartego na trzy potworne 
v  swej dowolności kawały. Już przed wystą- 

ipieniem Ameryki na plac boju, Wilson mu­
siał dostrzec i zważyć doniosłość tego zaga­

dnienia.
\  Datę tą Polacy stojący u stóp tego pom ni­
ka, zawsze wspom inać będą ze wzruszeniem  
i  wdzięcznością. W dniu 22° stycznia 1917 r. 
zwracając się  do senatu Stanów Zjednoczo­
nych, prezydent W ilson ostatecznie położył 
koniec temu sprzysiężeniu m ilczenia, które 
panow ało przez lat tyle w  sprawach, dotyczą­
cych tego kraju. Bez wahania m ówił *> zjedno­
czonej i n iepodległej Polsce, jako żywotnym  
czynniku trw ałego przywrócenia pokoju.

W rok potem, przem awiając do kongresu, 
w yraźniej jeszcze w ypow iedział warunki po­
doju . Sform ułował je w  sławnyrh 11 punktach, 
gdzie z głęboką intuicją ustalił konieczność 
zapew nienia Polsce odbudowanej w olnego do 
.stępu do morza. Niem a w ątpliw ości, że te 

"dwie pam iętne enuncjacje prezydenta Stanów  
Zjednoczonych odegrały rozstrzygającą rolę 
w zapew nieniu  Polsce n iepodległości politycz­
n e j ,  a, zarazem jej ziem zachodnich, będą­
cych żywotną potrzebą jej istn ien ia.

W dalszym ciągu przemówienia prof. Żół- 
fłowski wspomniał, że są tacy, którzy twierdzą,
| że prezydent W ilson n ie doceniał dostatecz- 
1 n ie  trudności, które go oczekiw ały i złożo­
ności zagadnień, do których przystępował- 

[N ie^  tutaj jest m iejsce na roztrząsanie pjo*
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dobnej k ry tyk i, na tom iast wrolno odw ażyć się 
na w ypow iedzen ie  zdania , że w  części tylko 
udało  m u się u rzeczyw istn ić sw oje zam iary. 
Lecz je st w ie lk a  różnica, czy s ię  sw oje ' cele 
n iezu p e łn ie  osiąga, czy też idealnych  celów  
,nie posiada, a  cele , k tó re  ten  człow iek p rze d ­
staw iał i za k tó re  walczył — poszanow anie 
słabych, w olność narodów  i oparc ie  ich stosun 
ków  na zasadach  p raw a  i m oralności, a n ie  
na p ro ste j m a ie rja ln e j sile , są tak ie , że po­
siad a ją  stanow czą w agę d la  całe j przyszłości 
rodzaju ludzkiego.

„ J e d n a  rzecz je st p ew n a  —  kończył m ów­
ca — że wr tym  k ra ju  n igdy on już obcym 
n ie  będzie , n ie ty lko  dlatego, co m u zaw dzię­
czamy jako  stanow czem u i św ia tłem u  o ręd o ­
w nikow i naszych spraw ' duchow ych; stano ­
w isko jego, jego p rzek o n an ia  i dążen ia, zna j­
d u ją  oddźw ięk  w najgłębszych instynk tach  i 
korzeniach naszego narodu .

W oodrow  W ilson nie je s t Polsce obcy 
i tem u lepszem u św iatu  przyszłości, w  k tó ­
ry  on w ierzył tak  gorąco i za k tó ry  tak  n ie ­
ustraszen ie  w alczy ł, P o lsk a  ze sw ej strony 
obcą nic będzie.

D efilada.
D ziałalność i zasługi P rezy d en ta  W ilsona 

scharak te ryzow ał prof. A dam  Żółtow ski w' ję ­
zyku ang ie lsk im . N astąpiło  sk ła d an ie  w ień ­
ców' u stóp pom nika. P ierw  szy w ien iec  złożył 
p. P re zy d e n t R zplitcj P o lsk ie j, n as tęp n ie  p, 
am b asad o r W illys, potem  m in is te r  Z alesk i od 
rządu  polskiego, w ojew oda poznańsk i Raczyń 
ski, konsulowi© fran cu sk i i czeskosłow acki, » 
d a le j delegacje  z k ra ju  i P o lon ji am ery k ań ­
sk ie j. P rzed  zakończeniem  odby ła  się  przed  
p om nik iem  defilada  organizaeyj f s tow arzy­
szeń ze sz tandaram i, p rzy jm ow ana hucznam i 
oklaskam i.

Depesza prez. Mościckiego do Hoovera.
Je g o  E k sce lencja  P an  H oovcr, P rezy d en t 

R epub lik i Stanów  Zjednoczonych A m eryki, 
W aszyngton.

Z okazji Ś w ięta N arodow ego am ery k ań ­
skiego p rag n ę  pow tórzyć W aszej E kscelencji 
najszczersze życzenia szczęścia d la  W ielk ie j 
re p u b lik i am ery k ań sk ie j, k tó re  sk ładan i w raz 
z n aro d em  polskim . Clicę w yrazić radość z te ­
go pow odu, żc tradycy jna  przyjaźń, łącząca 
nasze narody , zna lazła  w tym  ro k u  specja ln ie  
serdeczny w yraz w uroczystym  uczczeniu 
w spom nień , odśw ieżonych w tym  dniu  odsło­
nięciem  p o m n ik a  p rez y d en ta  W ilsona, k tó re ­
mu p rag n ą łem  p rez rd o w ać osobiście.

Ignacy Mościcki.

Wynik wyborów na Węgrzech.
Budapeszt 4. 7. (PAT)- W czoraj p rzepro . 

wadzono obliczenia głosów z ostatnich ©krę­
gów w yborczych w Budapeszcie, gdzie g ło so  
w ano n a  lis ty  tajno. W  całym kraju  .rezultaty 
wyborów są następująco:

Part je  rządowe otrzymały 177 mandatów, 
w te j ilczhie partja, pozostająca pod wodzą hr. 
Bethiena uzyskała 149 m andatów . Z liczby 17 
okręgów, 7 przeprow adziło kandydatów  po­
p iera jących  rząd, wobec czego (r. głosowaniem 
tajnwn) liczba m andatów  pro rząd o wy d i  w yno­
si 184 mandaty. 4 r. pośród 7 wzm iankowanych 
kandydatów  należy do part.ji zjednoczenia, w o­
bec czego liczba m andatów , uzyskanych przez 
to stronnictw o w ynosi 153. Opozycja rozporzą 
dza 32 mandatami, z czego partja agrarna 8, 
demokraci i liberali 8, opozycja chrześcijańska 
2, narodowi radykał! 1 i socjaliści 14. Prócz 
tego je s t 18 niezależnych, k tó rzy  jednak będą 
podtrzymywać rząd. P rzebieg wyhoTÓw b y ł 
zupełnie spokojny.

Udział głosujących' był bardzo znaczny i  
dochodził w  n iek tórych  okręgach do 90% ' u ,  
prawnionycli do głosowania. sam ym  Buda­
peszcie frekw encja była nieco słabsza, w yno­
siła jednak około 70%.

(.Tak z  tpgo w idać, w okręgach r, g łosow a. 
oDm  tajnem  opozycja, odniosła, duży sukces 
i dzick? ten t u i  będzie mieć 32 m andaty. —  
U w. Red.).

KATASTROFA KOLEJOWA W AMERYCE.

Nowy Jork 4 lipca. W  pobliżu Springfield 
w stanie C onnecticut zderzył się pociąg po­
spieszny z pociągiem towarowym, w skutek ere  
go  k ilk a  w agonów  zostało  rozbitych, a  dwa 
spłonęły. 25 podróżnych odniosło rany cięższe 
lub -lżejsze.

1.450 WIAR UPAŁÓW,

Nowy Jork 4 lipca. Upały w Stanach Zje­
dnoczonych trwają w dalszym ciągu J poebło., 
nęty dotąd 1.450 ofiar w ludziach.

3 GÓRNIKÓW ZGINĘŁO W KOPALNT.

Berlin 4 lipca. W kopalni soli potasowej 
w Bleicherode koło Nordhausen przysypały ma 
sy  kamieni 4 górników. Trzech górników po­
niosło śmierć, czwarty został ciężko ranny.
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Pozozumienie Francji z Ameryką.
F R A N C JA  OBRONIŁA SW  ÓJ PUNKT WIDZENIA.

P aryż, 4 lipca. Na wczorajszej konferencji 
francusko-am erykańskiej, ja k a  się odbyła mię­
dzy premjerem Lavalem , członkam i rządu fran­
cuskiego i am erykańskim  ministrem  skarbu 
Mellonem oraz am basadorem  am erykańskim  
Edgem zostało osiągnięte zasadnicze porozu­
mienie. K onferencja rozpoczęta się o godzinie 
21.30 i trw a ła  do p ó łn o cy . K  p rzed  godz 
w. nocy wydano kom unikat oficjalny treści na­
stępującej:

„Przedstaw iciele obu rządów  obradowali 
w dalszym ciągu nad propozycją Hoovera i od­
powiedzią rządu francuskiego. Melion potw ier­
dził uchw ałę rządu am erykańskiego, wedle 
k tó rej rząd  am erykański godzi się na u trzym a­
nie w mocy postanow ień planu Y ounga w spra­
wie sp ła t anuitetów  niechronionych. Istniejące 
jeszcze różnice zapatryw ań nie m ają większego 
znaczenia 1 będą przedłożone radzie ministrów, 
jaka się odbędzie dziś po południu. Zależnie od 
zgody innych zainteresow anych państw  porozu­
m ienie co do strony  technicznej i finansowej zo­
stanie w kró tce osiągnięte". Z ostatn iego zda­
nia kom unikatu w ynika, że praw dopodobnie już 
w najbliższym czasie należy się spodziewać 
zwołania konferencji państw  zainteresow anych 
w planie Younga.

JA K  DOSZŁO DO ZGODY? w  1

Paryż, 4. 7. (PAT) J a k  było do przewidze­
nia, prem jer L aval był obecny ty lko  na po­
czątku wczorajszej konferencji m iędzy sekre­
tarzem  etanu Mellonem a  przedstawicielam i

Francji. Po powrocie L avala do Izby depu to ­
wanych, konferencja trw ała  w dalszym  ciągu 
i doprow adziła do rezultatów  zadaw alających. 
Około godz. 1-szej w nocy podsekretarz s ta n u  
F rancois P oncet przybył do Izby i zakom uni­
kow ał premjerowi, że osiągnięto zasadnicze 
porozumienie, przyczem  Mellon oświadczył, że 
po zaznajomieniu się z tekstem  odpowiedzi 
francuskiej na aide-memoire St. Zjednoczo­
nych, prezydent H oover przyjął francuski punkt 
widzenia w  spraw ie t. zw. nieuw arunkow anej 
części w ypłat reparacyjnych. Była to  główną 
kw estja, o k tó rą  chodziło Francji.

CHW YCIŁ PR EM JER A  ZA UBRANIE.

P aryż, 44. 7. (PAT) Po głosow aniu nad  es» 
lo.ścią p ro jek tu  ustaw y w spraw ie tow arzystw a 
transa tlan tyck iego , doszło do zajścia pom iędzy 
premjerem Lavalem  a deputow anym  F rank i?  
nem Bouillonem. T en osta tn i, przekonyw ująg 
żywo L avala o słuszności swego stanowiska,- 
chwycił go za ubranie. L aval wyrw ał m u się 
z rąk , zaś inni deputow ani otoczyli F ran k lin a ’ 
Bouiliona, s ta ra jąc  się przerw ać zajście. Incy- 
dent ten w yw ołał w  kołach parlam entarnych’ 
zrozum iałą konsternację.

Parlament francuski odroczył się.
P aryż 4 lipca. Parlam ent francuski odbył 

dziś osta tn ie  przed ferjaml posiedzenie nocne. 
Nad ranem  w obu izbach odczytany został d e . 
k re t odraczający  parlam ent do jesieni.

Wlemorjał Ojca św. o zatargu z faszyzmem.
Rzym 4 lipca. Ojciec św. ogłosił m im orjał

w spraw ie A kcji K atolickiej, adresow any do
w szystkich patrjarchów , prym asów, arcybisku­
pów, bisgupów  i innych władz Kościoła k a to ­
lickiego.

„Zbędne je s t —  głosi na w stępie memo­
rjał —1 wchodzić wo -wszystkie szczegóły w y­
darzeń, jak ie w  ostatnim  czasie zaszły w  Rzy 
rnie i całych W łoszech. Usiłowano zadać śniier 
td n y  cios temu co najdroższe jost dla papieża 
jako Ojca i Pasterza, a  sposób, w jak i postą­
piono, je s t w najwyższym  stopniu obrażliwy. 
D latego też Ojcipę św. poczuwa się do obo­
w iązku zwrócić się do  katolicyzm u całego 
św iata iwi imieniu praw dy i sprawiedliwości
w obronie najżyw otniejszych interesów  i praw 
K ościoła katolickiego". Memorjał w yraża na j­
pierw całemu duchowieństwu! podziękowanie 
za okazaną wierność, a następnie w ostrych

słowach karci wszelkie gw ałty  popełnioną' 
w słowie i czynie, k tó re  nie oszczędziły naw et 
somej osoby Ojca św. W szystko to  odbyło się 
przy współudziale osobników w m undurach par 
tyjnych, co nasuw a podejrzenie, iż s ta ło  się n*  
polew nie z góry. W szystkie w ym ysły, k łam ­
stw a i oszczerstw a prasy  party jne j u jęto  w  do 
kum ent, k tó ry  omal nie nazw ano dokum entem  
oficjalnym. Je s t to  dokum ent o rzadko sp o ty , 
kanej tendencyjności i stoi w sprzeczności z p» 
jęciem praw dy i sprawiedliwości. Z niewypo­
wiedzianym bólem stw ierdza Ojciec św., ża 
w Rzym ie i całym kraju  rozpęta ła  się w alka 
przeciw Kościołowi i jego Głowie, mimo, iż  
parokrotnie zapewniał o ponad partyjności I 
apolityczności A kcji K atolickiej. Momorja! 
kończy się wyrazam i w iary  w  pom yślna zwy­
cięstwo sprawiedliwości.

Koniec strajku.
Warszawa 3. 7. (Telef. wł.). P o  4 dniach 

strajku autobusów I taksówek, w niedzielę ko 
raunikacja zostanie przywrócona. Decyzja 
w: spraw ie przyw rócenia kom unikacji nastąp iła  
w dniu dzisiejszym n a  posiedzeniu Zarządu 
Związku W łaścicieli T aksów ek i  Związku 
Związków W łaścicieli P rzedsiębiorstw  A utobu­
sowych. Ruch roznocznio się o godz. 10 rano. 
Decyzję tę  poprzedziła rozmowa w Prezydium  
R ady Ministrów i przyrzeczenie sfer m iarodaj. 
nych przychylnego rozpatrzenia postulatów  
przemysłu komunikacyjnego. Rozmowy z rzą ­
dem wznowione Ibędą po podjęciu ruchu, jraw - 
dopodołmio w e w torek. Dziś o godz. 2 .g ięj po 
południu delegacja Związku W łaścicieli A uto­

busów udała się do p. prem jera z zawiadom ie­
niom o likw idacji s tra jku  kom unikacyjnego.

W arszaw a, 4. 7. (Telef. w ł.). P rzy ję ty  życz­
liw ie przez se k re ta rza  K om ite tu  Ekonom icz­
nego Jastrzęb sk ieg o  m em o rja ł zw iązków  w ła­
ścicieli au tobusów  i taksów ek  podnosi p ostu ­
la t, by  w ładze ad m in sitracy jn e  uznaw ały  
w płacen ie  zaliczki na poczet op ła t za w ysta r­
czającą podstaw ę do zezw olenia n a  u ru ch o ­
m ien ie  p rzedsięb io rstw a . Po życzyliwem przy­
jęciu  m m orja łu  zarządy  zw iązków  w ysła ły  do 
oddziałów  prow incjonalnych  zaw iadom ienio  
telegraficzne, n akazu jące  przyw rócen ie  ruchu  
w  n ied z ie lę  dn. 5-tego bm . rano.

Zmiany w poselstwach i konsulatach.
W arszaw a, 4. 7. (Telef. w ł.). Do cen tra li 

Min. S pr. Zagr. został od 1 w rześn ia  p rz e n ie ­
siony  a ttache  pose lstw a w  P ra d ze  J .  F r ie d ­
rich , Z dn. 1 lipca  p rzen iesio n y  został w  stan  
n ieczynny rad c a  m in is te ria ln y  B olesław  
B iega o raz  rad ca  pose lstw a II  k la sy  charge  
d ’a ffa ires  w  Oslo L eszek  M alczewski.

W arszaw a, 4. 7. (Telef. wł.) R adca m ini­
ste ria lny  centrali M. $ . Z. J .  S tałiński obejmie 
stanow isko konsu la  R zplitcj TT k la sy .w Ełku. 
K ierow nictwo konsu latu  w  Bukareszcie powie­
rzono radcy  handlowem u poselstw a tam tejsze­
go p. Z. Vetulaniom u. A sesor centrali M. S. Z. 
R egina Jędrr.ejew iczow a m ianow ana zosta ła  od 
t-g o  w rześnia sek re tark ą  konsu la tu  general­
nego w  Paryżu.

DO PIKILTSZEK.
W arszawa, §. 7. (Teł. wł.). Dziś rano odje­

chał do W ilna min. $pr. wojsk, m arsz. P iłsudski. 
Z W ilna p. marsz. P iłsudsk i w yjeżdża do Pikili- 
szek, gdzie baw! już jego m ałżonka z córecz­
kam i.

Warszawa, ił. 7. (Tei. wł.). W  pryw atnych  
obro tach  sprzedaw ano dolary po 9.02. Bank 
Polski spr zadawał dolary po 904.

Schmelling mistrzem
Nowy Jork  4 lipca. W  Clevelami rozegrany 

został onegda.j mecz „bokserski o ty tu ł mistrza) 
światowego w agi ciężkiej między obcenym mi­
strzom św iata Niemcem Schmełlingiem a Ame­
ryk aminom Stribliingiem. Sctóry zakończył się 
zwycięstwem Schinellinga, Schmelling zw ycię­
żył w  15 rundzie kmockonutem technicznym . 
Mimo szalonej reklam y im preza zakończyła się 
deficytem finansowym —  niewątpliwie po raz 
pierwszy od zakończenia wojny. Frekw encja 
bardzo słaba, jak  n a  togo rodzaju  widowisko 
w Ameryce. Sprzedano niecało 40 tysięcy bi­
letów  wstępu.

Rewizja w głównej kwaterze 
Hitlera.

Monachjum 4 lipca. Dziś po południu poli­
cja zajechała n a  sam ochodach ciężarowych pod 
budynek hitlerowców t. zw. „B raunes H aus“, 
obsadziła go  i  aresztow ała w szystkich «m un. 
durowanych członków oddziałów  szturm owych. 
A kcja ta  sto i w związku z rozporządzeniem 
rządu Rzeszy w sprawie zakazu noszenia m un­
durów przez członków organizaeyj politycz­
nych. Lokal j&ostal zam knięty i opieczętowany.
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,,G£OS NARODU" z dnia 5-go lipca 1931. Nr. 177-

r a p c i e  g o s p o d a r c z e -

r POLSKI EKSPORT TRZODY DO W IEDNIA 
'  NAPOTYKA NA NOWE TRUDNOŚCI.

Z W iednia donoszą nam : T ra k ta t austrjac- 
| ko :niemiecki, k tó ry  wejdzie w  życie 16 lipoa 
j w płynie nader ujemnie n a  wywóz nierogacizny
z  Polski do A ustrji. N a podstaw ie klauzuli naj- 

^większego uprzyw ilejow ania będzie m iała Pol- 
{ska praw o w ysyłania do A ustrji świń po cłach 

dotychczasow ych ty lko  ty le , ile wynosi kon- 
| tyn g en t przyznany przez A ustrję W ęgrom na 
(podstaw ie trak ta tu  handlowego. W edle umowy 
; haskiej może P o lska eksportow ać do A ustrji 
j 566.COO świń rocznie. Umowa haska s trac i jed- 
jn a k  n a  wartości, gdyż kon tyngen t przyznany 
j(Węgrom wynosi ty lko  4 część powyższej cyfry, 
j O jje P o lska zechce eksportow ać świnie po­
nad  kontyngent w ęgierski będzie m usiała opła- 

, cać clo wyższe o 48 groszy polskich od kilo- 
1 g ram a żywej wagi. Jeżeli Polska zechce uzy­
sk ać  wyższy kon tyngen t będzie m usiała rozpo- 

’ eząć z  A ustrją rokowania. R okow ania te  będą 
utrudnione, gdyż ewentualna- podw yżka kon­
tyngen tu  świń z Polski będzie m usiała być 

’ przyznana przez A ustrję au tom atycznie na pod 
staw ie klauzuli najw iększego uprzyw ilejowa­
nia także Jugcslaw ji, Rum unji i Węgrom.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA
Warszawa 4 lipca. Do-lary 9.03, 9.05, 9,Ot. De­

wizy: Belgja 124.45, 124,76, 124,14; Holandia
359.15, 360.05. 358,25; Londyn 43.43%, 43,54,

143,33; Nowy Jo rk  8.92, 8,94, 8,90; Nowy Jork  te­
legraficznie 8.92, 8,94. 8.90: Paryż 34,94, 35,03,
i 34,85; Praga 26.44, 26.50, 26,38; Szwajcarja 172.87, 
1173.30, 172,44; Wiedeń 125.45, 125,76, 125,14; Wło- 
fchy 46.74, 46.86, 46.62; Berlin w obrotach prywat­
n y c h  211,87.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Handlowy w Warszawie 100 — 

• Bank Polski 116.50 — Ozęstocice 30—31 — Lil- 
':pcp 16.50—17 — Ostrowiec- 13.37. 
i Pożyczki: 5%  konwersyjma 44,34 — 6% dola­
rowa 75.50 — 10% kolejowa 104 — 8% Listy 
; Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 — 7% Listy Za­
stawne Banku Gosp. Kraj. 83,25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 4 lipca. Paryż 20.22. Londyn 25.12%, 

Nowy Jo rk  5,16,40, B>lgja 71.95, Włochy 27,04, 
'Hisapanja 49.25, Hclandja 2G7.80, Berlin 122.53, 
Wiedeń 72.62, Sztokholm 138.50, Oslo 138.35, Ko­
penhaga 138.35. Sofja 3.74, Praga 15.35, Warsza- 

;wa 57.85, Budapeszt 90,12%, Białogród 9.11%,
; Ateny 6.70, Konstantynopol 2.45, Bukareszt 
3,07%, Helsingfors 13,00.

Przegląd komunikacyjny; 16,15 Płyty gramofono­
we; 16,45 Komunikat dla żeglugi; 16,50 Lekcja 
francuskiego; 17,15 P łyty gramofonowe; 17,35 Od­
czyt pt.; „O tytoniu11, inż. J . Skulski; 18 Muzyka 
lekka; i9  Rozmaitości; 19,15 „Najnowsze wyda- 
wnictwa“ omówi dr A. Bar; 19,30 Płyty gramofo­
nowe; 1 19,40 Tramsanisja z Warszawy; 20,30 Kon­
cert; 22 Feljeton z Wilna; 22,15 Prasowy Dziennik 
Radjowy; 22,25 Program na dzień następny; 
22,30 Koncert z Warszawy; 23 Muzyka lekka ł 
tameczna.

Lwów (380.7). G. 19.20 „Włoskie arje opero 
we“ w wykonaniu p. T, Schreibera (tenor), akomp. 
p. T, Seredyński.

Warszawa (1411,8). G. 11,40 Przegląd prasy; 
11,58 Sygnał czasu; 12,05 Program na dzień bie­
żący; 12,10 Płyty gramofonowe; 13,10 Państwowy 
Instytut Meteorologiczny; 14,50 Komunikat go­
spodarczy; 15,25 „Zarzuty zdrady w powstaniu 
listopadowem"; 15,45 Przegląd komunikacyjny; 
16 Płyty gramofonowe; 16,45 Komunikat dla że­
glugi i rybaków; 16,50 Lekcja francuskiego; 17,15 
P łyty gramofonowe; 17,35 Odczyt z Krakowa; 18 
Muzyka lekka i taneczna; 19 Rozmaitości; 19,20 
Płyty gramofonowe; 19,40 Skrzynka pocztowa 
rolnicza; 19 55 Państwowy Instytut Meteorolo­
giczny; 20 Prasowy Dziennik Radjowy; 20,10 Ko 
munikat sportowy, 20,15 Pogadanka radjcrtechnicz 
na; 26,30 Koncert z Doliny Szwajcarskiej, poświę­
cony twórczości E. Griega; 22 Feljeton z Wilnaą 
22.15 Prasowy Dziennik Radjowy; 22.20 Komuni­
katy; 22,25 Program na dzień następny; 22.30 Re­
cital fortepianowy R. Jasińskiego; 23 Muzyka lek­
ka i taneczna z „Polonji".

Katowice (408,7). G. 15,10 Komunikat Poskle- 
go Związku Zrzeszeń Gaspodarozych Wojewódz­
twa Śląskiego, oraz komunikat Teatru Polskiego; 
19 Codzienny odcinek -powieściowy; 19,30 Prot. 
Wł. Dzięgiel: „Z dziejów ziemi śląskiej"; 19,50 
Komunikat Strażactwa Śląskiego.

^ a u l io .
Poniedziałek 6 lipca. ....___

Kraków (312,8). G. 11,40 Przegląd prasy; 11,58 
Sygnał czasu, hejnał; 12,10 Płyty gramofonowe; 
.13.10 Komunikat meteorologiczny; 14.50 Komuni­
ka t gospodarczy; 15,25 Odczyt z Warszawy; 15,45

K O N K U R S

mm I mmi
W CZORTKOWIE

jest do objęcia wolna posada Kierowni­
czki z dniem 1 września 1931 roku. 

Warunki: Pełne kwalifikacje w  myśl 
rozporz. Ministerstwa W. R. i O. P., apro­
bata Kuratorjum O. S. Ł. i osobna umo­
wa z Tow. Polskiej Szkoły Przemysłowo- 

Handlowej w Czortkowie. 
Termin wnoszenia podań do 15-go lipca 
1931 r. na ręce Prezesa Tow. Polskiej 
Szkoły Przem. - Handl. w Czortkowie.

Za Zarząd:
Ks. Malik.

sa lo n y ,
otomany, tapczany,

kanapy rozkładane,
garnitury klnbowe, 
materace włósienne, 

siatki — ratami
L U S Z O W IC Z

^Kraków, Florjańska L. 44.

SKLEPY
różnej wielkości z maga­

zynami i piwnicami,

sala na parterze
4l,Z - f i l m .  — 

suteryna z podwórcem
do wynajęcia zaraz w Kra­
kowie św. Marka 27 (obok 
stacji autobusowej, bez 
odstępnego). Wiadomość 
u dozorcy, a po oglądnię­
ciu u właścicielki domu 
Starowiślna 19. I. piętro, 

f xn. 8, telefon 14832.

Biuro powielnicze TJNIWERSUM'
Kraków, nlica św. Jana 18, tel. 170-37.

Wykonuje wszelkie powierzone zlecenia kupna i sprzedaży wszel­
kiego rodzaju. — Udziela porad technicznych i handlowych. 
Prowadzi administrację domów i majątków. Wyrabia pożyczki 
i lokuje kapitały. Pośredniczy w imporcie i eksporcie i t. p

Kraków, ulica św, Jana L, 18, — telefon 170-37."

Ż Y W O T Y
Ś w ię ty c h

na wszystkie dni w roku, 
dzieło opracowane ks. dra 
W. Galania, 366 ilustr., 
740 stron, w sprawie, naj­
nowsze poprawione wy­

danie, cena 12 zł.
Quo Vadls, Sienkiewicza 
ilustr. w opr. cen* 4 zł. 
Wysyła: Wyd. „Czeczwa*. 
R o żn ia t ów  ul. Strutyn 

W. 154.

iN a fn o w s z e
-Kapelusze, Koszule, 
k Pyjamy, Krawaty, 
r  Obuwie / Włoskie, 
Wiedeńskie, Kufry, 

Walizki, Lasjci, 
Parasole

Cenii naintfsze!
Gatunki pierwszorzędna I

„Au Bon Marchć"
Kraków, Szpitalna 11.

Żyrandol
kryształowy na 24 świec 
elektryczny nadający eię 
także do kościoła, oraz 
dywan strzyżony francus­
ki kolor zielony 16 metr. 
kwadrat, okazyjnie do 
SDrzed*nia. Zjednoczeni 
Stolarze i Tapicerzy Kra­
ków, Rynek Główny 9.

K IL IM Y
artystyczne —  dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kobie­
rzec" Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 13-169.

Salony klubowe garnitu 
tury najtaniej, naj­

korzystniej kupisz Jana 
L. 13, — Wesołowski.

SKŁAD MATERJAŁOW BUDOWLANYCH
1 opałowych — właśe. Józefa Wałkowa,

Kraków-Dębniki, ulica Madallńskiego L. 5,
tuż za mostem. telofan Nr. 181-39
poleca dostawę wszelkich materjałów budo­
wlanych — jak wapno gaszone, cement, ce­
głę, dachówkę, papę, ter, trzcinę gips i t. d.
Jedyny skład w Dębnikach i na okoliczne 

dzielnice.

I N S T R U M E N T A
M U Z Y C Z N E
dęte i smyczkowe oraz części 
zapasowe do tychże. —  Stare 
instrumenta naprawia, zestraja 
kupuje lub wymienia na r o w u

JńifS N IK IEL
Kraków , ul. Szaw ska 2
wszelkie porady przy zakła­
daniu i kompletowaniu ze­

społów orkiestralnyeh 
udziela b ezp ła tn ie .

N
\

R
A
T
Y

Z powodu remontu 
rekordowa

zniłka cen!
Ubiory m ęsk ie , O krycia dam skie. 

M aterjały oraz O b a w ie .  
Bardzo dogodne warunki.

J. i S. E M M E R
Kraków, Florjańska 43 (front) Tal, 141-11.

ISJNIEJE PRZESZŁO 100 LAT
Odznaczona 20-tu premjami, 2-ma nagrodami państwowemi, 10-mo: złotymi medalami 

G r a n d  P  r  1 x  R z y m  1 9 2 6
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928, złoty medal P. W. K. Poznań 1929, złoty medal Wilno 1930.

O dlew nia dzwonów

K A R O L A

Schwabego
w Białej k. Bielska
Poleca d z w o n y  dowolnych 

wielkości i o wszelkich życzo- 
nych tonach, o niedoścignionej 
jakości śpiżu, czystości głosu 
dzwonów pojedynczych i zespo­
łów kilkudzwonowych.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonji do 
już iitniejąeyeh.

Przelewa pęknięte d zw on y ,  
przementowuje stare s y s t e m y  
dzwonienia na nowe.

W y k o n u j e  kompletne kon­
strukcje zelazue zastępujące cał­
kowicie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w  wie ty.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ W I E D Z A “
Kraków, ul. Studencka L. 14 I. p.

przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie, oraz w drodze korespondencji,
za pomocą świeżo, przez fachowych profe­
sorów opracowanych skryptów, wskazówek 
programów i tematów.

P rzyjm ują wpisy na nowy rok szkolny 1 0 3 1 12:
1). Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich 

typów i semin. naucz.
2). Kurs średni 5-toj i 6-tej k l. g itnn .
3% Kurs niższy w zakresie 4-ch ki. gitnn.
4). K u rs  7-mlu klas szkoły powszechne!-

U w a s rą !  Uczniowie kursów ko resp o n d en cy j­
nych otrzvmula co miesiąc oprócz całkowi­
tego materiału naukowego, tematy z 5-ciu 
głównych przedmiotów do opracowania.
Na kursach „WIEDZA* wykładają najwy­

bitniejsze siły fachowe krakowskich państw 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny. iak również bogatą bibliotekę.

Żądać b e z p ła tn y c h  p rosp ek tów .

Wytwórnia kilimów
Ir e n y  G u tw iń s k ie j  89

Absolwentki państw. szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka Lr 50, parter.
t

poleea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
Jfug obranych wzorów, za gotówkę lub na rat y

ZAKŁAD WITRAZ0W0-SZKLARSKI
F-» T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 rt 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

r :ai
Niezwykła okazja
nabycia w artościow ego dzieła!

w Księgarni Krakowskiej
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

Generał Rozwadowski
egz. broszurowany: 
cena z 121— zł. zniżona na zł, 6 '-J  
egz. w ozdobnej oprawie: 
cena z 16 '— zł. zniżona na zł. 9 '—

Wysyłka tylko za zaliczeniem 
pocztowem lub po nadesłaniu 
należytości z góry z dołącze­
niem zł. 1'— na porto.

Przepuklinowe Pasy
pachwinowe, pępkowe, udowe,

O pask i  Brzuszne
Suspensoria, prostotrzymacze

Pończochy gumowe
dla cierpiących na nogi

Narzędzia Lekarskie
i artykuły gumowe

L» KCnapiński, Kraków
ul. Mikołajska 7. Tel. 10505

H elen a  P A P I E R N I K
KRAKÓW UL. MIKOŁAJSKA L. 11.

ma na składzie i stała prowadzi:

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, 
kombinacje,reformy, bielizna dla niemowląt 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki,1 potnilri, wstążki, taśmy 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, ba­
wełny, włóczki, wełny, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydła, 
woda kolońska, perfumy, szampony przy- 
bory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

S r z i j  zafoupmacfi tow aru  
p o w o ły w a ł  s i c

na „Glos JZarodu*.

fiWyd awca zą ^Glos Narodu" Skę z ogr, odpow. K. Halsksa. Redaktor naczelny ŁTEpjczyiskLBedaktpr odpowiedz. Dr Józef .Wąrchałowskl. Drukarnia „Głosu Narodu" pod ząrz, R. Ferką*


